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BARANOWICZ!? — ul Szeptyckiego — A Łasz u k'. 
BIENł AKONIE — Bufę. kolejowy.
BRASŁAVv — Księgarnia 1 -w a  „Lot".
DĄBkOV.'iCA (P oiesie) — Księgarnia K. Malinowskiego. 
DiiKSZTY — Bufef Kolejowy 
GŁĘBOKIE — j I. Zamkowa, W. Yłoazim iercw. 
ORODNO ■ Księgarnia 7■ wa „Ruch".
HORODZIEJ — Dworzec kolejowy —  K. Smarzyński. 
!vVIENIEC — Sklep tytoniowy S Zwierzyński.
KŁECK — Sk.ep .Jedność".
LIDA — ul. Suwalska i3 , S Marecki 
MOŁODECZNn — Księgarnia T -w a „Ruch".

NIEŚWIEŻ — ul. Ratuszowa Księgarnia Jażwińskiego. 
NOWOGRÓDEK, — Kiosk S i  Michalskiego.
N. ŚWIĘCIANY -  Księgarnia T-wa „Ruch".
OSZM1ANA — Księg nia spóidz. N; ucz.
PIŃSK -  ■ Księgarnia Polska —  St. Bednarski.
POSTAW Y — Księgarnia Pol. Macierzy Szkolnej.
STOŁp CE — Księgarnia T-w a „Kuch".
ST. ŚWIĘCiANY —  ul. Rynek 9, N. Tarasiejsla.
WIl EJKA POWIATOWA —  ul Mickiewicza 24 F- juczew sk*. 
VvARSZAW'A —  T-Wo Księg. Kol. „Ruch".
WOŁKOWYSK —  Księgarń.a T-w a „Ruch".
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wraz;:s4K m ECHÂ OL1CYk o n f e r e n c j a  w  h a d % e

i

P. Stefan K leczkowski najrdzenniei- 
szy nasz rodak, stale m ieszkający w 
Paryżu, włada równie biegle w m o ­
wie i w piśm ie językiem francuskim  
i angielskim , jak i polskim . Należy 
też naDoły do prasy obu tych krajów, 
pisując ponadto w wolnych chwilach 
korespondencje do naszych gazet. 
Świeżo np. to, co pisał p. Kleczkow­
ski w „Review of R eview s“ oraz w 
„Sunday Times" było  najumiejętniej- 
szem , na jakie zdobyliśm y się, zachę 

„ceniem cudzoziem ców do zwiedzenia 
i... zrozumienia naszej W ystawy w 
Poznaniu.

W ostatnich dniach lipca, p. Klecz­
kowski, otrzym aw szy zaDroszenie na 
w spaniałą Royal Garden Party do 
pałacu BucKhingamsKiego, k tó .e to 
przyjęcie stanowi, jak w iadom o c l o u  

^ y ^ o n d y ń s k i e g o  sezonu, dał w którem ś 
z pism  wyraz całej... pikantności 
ujrzenia na recepcji u królowej Mary 
(stan zdrowia nie pozw alał królowi 
angielskiem u być gospodarzem  na 
festynie niemającyin sobie równego  
pod w zględem  elegancji i doboru to* 
warzy siw a)... króla egipskiego Fuada* 

Jaicto? Król Fuad składa w o g ro ­
dach Buckhingam skiego pałacu naj­
niższe swe atencje królowej angiel­
skiej tego dnia w łaśnie kiedy po gw ał­
townej debacie w Itbie lordów z o sta ­
je z poniedziałku na wtorek ^odwoła- 
ny W ysoki Kom isarz Anglji w Egip. 
cie, lord Lloyd przy akompanjamencie 
poruszania w o d u  IzDach i w Dras.e 
angielskiej najdrażliwszych kwesty] 
związanycn z... rezydowaniem  Anglji 
w Egipcie!

Prawda, lord Lloyd reprezentował 
nad Nilem angielską politykę silnej 
ręki, trzymającą (wyrażając sie, za 
przeproszeniem , brutalnie lecz dobit 
nie) za m ordę cały naród Egipsk1 
Skłonny coraz to bardziej do „rebe- 
iji niepodległościowej" w kazaej for­
m ie— lecz—lecz „spławienie" lorda 
Lloyda przez obecnego soCjaiistyczne- 

IB jM ^go ministra spraw zagranicznych w 
gabinecie p. Ramsaya Mac Donalda z 
racji jakoby rej, że poglądy w ysokiego  
kom .sarza dla Egiptu me zgadzaj 4 się 
z poglądam i p. ministra Hendersona,.- 
to przecież g r a  p o l i t y c z n a  
iak każda inna. Najlepiej zaś sam  
król Fuad m usi wiedzieć, co się św ię­
ci poa tą całą misterną grą oraz 
Istną burzą w parlamencie i w prasi .

Lecz właaca („wradca") Egiptu wie 
co robi rozpływając się w najwyszu- 
karisze reweranse pod stropem maje­
statycznego, z purpury i złota, buekhin 
gam skiego namiotu dla najwyższych 
hono'acjorów  królewskiej g a r d e n  
P a r i y .

Fundamentem całego stosunku o- 
becnego Wielkiej B rytanji do Egiptu, 
w kiórego stolicy przebywa stale r e 
z y d e n t  angielski z tytułem w yso­
kiego kom isarza królew skiego rząau  
brytyjskiego, lest uroczysta deklara­
cja tegoż rządu z roku 1922-go za­
inicjowana przez poprzednika lorda 
Lloyda lorda Allenby. W deklaracji 
tej uznawał rząd angielski pełną nie­
pod leg łość Egiptu oraz suweren  
nośc panującego w Egipcie mon&r 
chy, króla egipskiego. J ea n ccreśn e  
ustawał protektorat angielski nad 
Egiptem. A le— ale p o d  c z t e r e m a  
w a r u n k a m i, do d2iś dnia obow iązu 
jącemi, Mianowicie, że W ielka Br\ tanj a 
będzie m ogła zaw sze ze w szelką sw o ­
bodą korzystać z dróg lądowych 1 
wodnych Egiptu (restrykcja ma o- 
czywiście na m yśli w pierwszej llnji 
kanał Sueski), powtóre, że nie będzie 
nigdy w niczem naruszone zagrożo­
ne c o n d o m i n j - u m  anglo egipskie 
w Sudanie (a jakie m ogą wyniknąć 
konflikty kondom injowe m ieliśmy 
świeży przykład w zatargu rosyjsko- 
chińskim o  chińską Kolei Wschodnią- 
która jest w sp óln ą  w łasnością  i Chin 
1 Rosji); po trzecie mają w ogóle  
cudzoziem cy zażywać w Egipcie 
pełnego bezpieczeństwa życia i mie­
nia; po czwarte wreszcie ma Anglji

I

*

Wyjaśnienie Mirisferrfwj  Sgrauł 
Woj&łfaurych w spnuiig lofu „?n-

WARSZAWA. 6.8. (F A T ). W obec 
sprzecznych wiadomości, pojawiających się 
w  prasie o  rzekomym udziale Ministerstwa 
Spraw W ojskowych w  organizacji mające­
go się odbyć lotu transatlantyckiego na sa­
molocie „Polonia", referat prasowy Minister­
stwa Spraw W ojskowych komunikuje, że 
Ministerstwo Spraw W ojskowych nie bierze 
udziału w  organizowaniu tej imprezy, ani też 
niema z nią nic wspólnego. Reteral prasowy 
nadmienia jednocześnie, że por. Kalina, prze­
bywający na urlopie wypoczynkowym , nie 
zwracał slię dotychczas do swoich przełożo­
nych o zezwolenie na wzięcie udziału w  locie

Przed zjazdem iżgjenslaiB
Na zjeździe legionistów w Nowym  

Sączu w zastępstw ie M arszałka P ił­
sudskiego, którv ze względu na roz­
poczęcie kuracji w Druskienmach 
udziału w zjezdzie nie weźmie, w y­
g ło szą  odczyty gen. Rydz-Śmigły i 
p oseł płk. Sławek.

1 5-igfma rocznica wymarszu ka­
drówki

W ARSZAW A, 6 VIII. PAT. D ziś 
z okazji 15-ej rocznicy wymarszu  
pierwszej kadrowej odbyło  się w sto ­
licy szereg uroczystości, które połą 
czone zostały 2 uroczystym  obcho­
dem ku czci ostatniego dyrektora 
powstania 1863 roku Romualda T rau­
gutta i członkow rządu narodow ego, 
straconych dnia 5 sierpnia 1864 roku 
nc stekach cytadeli. Specjalnie zw ią­
zany komitet o g ło s ił odpow ieJnlą  
odezw ę, kiórą rozlepiono na m jrach  
stolicy. Z tej samej okazji komen 
dant głów ny policji państwowej w y­
dał odpowiedni rozkaz do żołn.erzy i 
policji, w którym składa hołd w o­
dzowi r.arodu M arszałkowi P iłsuds­
kiemu.

KRAKÓW, 6 —8. Pat. Deisiaj o 
świcie ustawiły się w Krakowie 
przed Oleandrami w szystkie drużyny 
strzeleckie, w ojskow e i organizacyi 
przysposobienia w ojskow ego, biorąc 
udział w marszu szlakiem kadrówki 
Zebrali się bardzo licznie przedstawi 
ciele władz z wojewoda, Duchem, 
prezydentem miasta sen. Roiłem 1 
generałem  WrÓDlewskim na czele.

Po udzieieniu strzelcom b łogosła  
wieństwa przez ks. kap. M orskiego  
rozpoczął się start drużyn. O gółem  
w yruszyło  z Oleandrów 56 drużyn w 
tern 24 wojskowych i kilka p rzysp o­
sobienia wojskow ego.

Porumlenie prawne poksko-lugn- 
sławianskte

WARSZAWA. 6.8. (P A T ). Na odbytem  
dzisiaj wspólnem posiedzeniu przedstawicie­
li prasy jugosłowiańskiej i dziennikarzy poi 
sikich powzięta została rezolucja, opiewająca 
iż przedstawiciele prasy królestwa SHS orae 
przedstawiaiele syndykatu dziennikarzy pol­
skich postanowili stworzyć organizację pod 
nazwą: .Porozumiecie prasowe polsko ju­
gosłowiańskie", która powołana będzie do 
pracy nad rozszerzeniem wzajemnej znajo­
mości obu krajów i nad zacieśnieniem łączą­
cych je w ęzłów przyjaźni.

Po uchwalen.u rezolucji wysłano depesze 
z zawiadomieniem o utworzeniu tej organi­
zacji oraz wyrazami hołdu do JKM króla Ale­
ksandra, Pana Prezydenta Rzeczypospolitej 
M ościckiego, ministra spraw zagranicznych 
Marinkowicza i ministra spraw zagranicz­
nych Zaleskiego.

Minister Malgearu u/ PiMfiaiiiu.
POZNAŃ. 6.8 . ( P A T ) .  Dz1;fĆ!rano 

przybył dó -Poznania  celem zwiedzenia 
PW K  rumuński minister przemysłu i 
handlu oraz komunikacji  p. Madgearu  
wraz z p. ministrem przemysłu i handlu 
Kwiatkowskim.  Obaj  ministrowie przy­
byli w towarzystwie grona wyższych 
urzędników swych resortów.  Na dwor­
cu w Poznanitf  oczekiwali  gości woje­
w oda  poznański  Dunin - Borkowski ,  
p rezydent  miasta  Ratajski,  p rzedstawi­
ciele PWK,  wojskowości ,  dyrekcji  ko­
lei pańs twowych,  izby przemysłowo - 
handlowej  i t.d. Wpołudnie .goście  roz­
poczęli zwiedzanie Wystawy.

UFycigcskci dziennikarzy &«war- 
SKicfi na P. w .  K.

POZNAŃ. 6.8. ( P A T ) .  Dziś w nocy 
przybyła ttl przez Zbąszyn w yciecżka 
IB dziennikarzy bawarskich.  Przed po­
łudniem goście rozpoczęli zwiedzanie 
P. W. K.

przysługiwać bezgraniczna kontrola 
nad wszelkiem i zagranicsneml um ow a­
mi zawieranemi przez niepodległy i 
suwerenny Egipt.

Jak ogrom ne znaczenie mają ta-

11 i i  l i l i e  W B t a l t j
HAGA 6.8. (P A T ). Stary dziedziniec i 

izbr. holenderska oddawzia nie widziały ta­
kich tłumów, jak w cmiii dzisiejszym. W 
chwili otwarcia konferencji olbrzymie rzesze 
publiczności zatarasowały drogę delegatom i 
przedstawicielom prasy, których około 300 
przybyło do Hagi.

Dziennikarze otrzymali dla siebie haię w  
starej części gmachu, gdzie ustawionych zo ­
stało 40 kabin telefonicznych, Przedstawi­
ciele wytwórni filmowych całego świata sta­
wili się licznie, a nawet pojawili się sprawo­
zdawcy z aparatami do filmów dźwiękowych, 
Którzy po raz pierwszy mieli sfotografować 
obrady zarówno pod względem obrazowym, 
jak i dźwiękowym. Delegaci 14 krajów za­
jęli miejsca koło wielkiego ow alnego stołu. 
Pośrodku zasiadł holenderski minister spraw  
Zagranicznych Beelarts von Blochland.

Przewodniczący przed rozpoczęciem prze 
mówienia zwróci) się do delegatów z proś­
bą o chwilę spokoju i o poświecenie kilku 
minut fotografom. Reflektory i światło sztu­
czne zalały salę i aparaty fotograficzne oraz 
dźwiękowo - fotog, aficzpe rozpoczęły dzia­
łanie.

Po kilku minutach holenderski minister 
spraw zagranicznych zaczął w ygłaszać wła­
ściw e przemówienie powitalne. W toku dal­
szych przemówień doszło do pew nego nie- 
porozumiettia po przemów.eniu ministra Stre 
semanrta. W idocznie delegat angielski mi­
nister Snowden nie zapowiedział r»a czas, że  
zamierza przemawiać, przy Zakończeniu bo­
wiem tłumaczenia przemówienia ministra 
Stresemarlna przewodniczący zaczął w ygła­
szać formułę, zamykając posiedzenie. Dopie­
ro przerwał mu Snowden, dając znak, że 
zamierza przemawiać. Przewodniczący za­
tem po mowie Snowdema po raz orugi po­
wtórzy! sw ą formułę i zamknął uderzeniem 
młotka powiedzenie.

*
HAGA. 6.8. (P A T ). Na dzisiejszeni inau- 

guracyjnem posiedzeniu międzynarodowej 
konferencji przewodniczył minister spraw za­
granicznych Holandji Beelarts von BlocklantL 
riajac po prawej stronie Brsanda, po lew ei 
Snowdena.

Polza pełnomocnikami poszczególnych  
państw zajęło miejsce zgórą 300 rzeczoznaw­
ców . O godzinie 11 min. 15 p, Blocklazid 
otwierając posiedzenie w języku francuskim 
powitał przybyłych i wyraził w  imieniu Ho­
landji gorące życzenia powodzenia konfe­
rencji. Po przetłumaczeniu przemówienia mi­
nistra Blocklanda na język angielski zabrał 
glos Briand, oświadczając, iż delegaci po­
dejmują się pracy z uczuciem całkowitej do 
brej woli, w  przekonaniu, że jeśli ich w y ­
siłki doprowadzą do pom yślnego wvniku, to 
przysłużą się zarówno sprawie; poszczegól­
nych krajów, jak i sprawie pokoju. Przy­
stępując do prac, delegaci pamiętają o bo- 
lesnem doświadczeniu wojny,

Stresemann w  przemówieniu, w ygloszo- 
netn w języku ,niemieckim, podkreślił, iż o- 
brady zmierzają do ostatecznej organizacji 
pokoju i powintfy mieć polityczne następst­
w a dla wszystkich krajów. Mówca oświad­
cza, że odnosi się przychylnie do idei św ia­
towej konferencji gospodarczej i wyraża ży ­
czenie, żeby ustalono owocną współprace 
pomiędzy państwami —  byłymi uczestnikami 
wojny.

Snowden, przyłączy! się do podziękowań 
złażonych Holandji przez poprzednich mów- _ 
ców oraz wyraził ubolewanie z  oowodu nie­
obecności Poincarego. j  godzinie 12-ej po­
siedzenie zostało zamknięte. Pierwsze posie­
dzenie wyz.raczono na godzinę 16-tą.

Kagli ihniDEia ioeiie
Z Rewia donoszą: Onegdaj do

Rewia powrócili z H elsingforsu par­
lamentarzyści niemieccy, którzy odby­
wali podróż po Finlandii, Po przyjściu 
statku w yjaśniło się, że prezydent 
reichstagj ciężko zaniem ógł, wskutek  
czego zm uszony bvł natychmiast ko­
leją wyjechać do Berlina. Przewodni 
czący zgrom adzenia państw ow ego od­
dał do dyspozycji Loebe salon-wa- 
gon.

e  h m  s a M m -

!0  OiSlWlf I M  JB JhW tlt
Z Kowna donoszą- Kowieńska poifeja 

kryminalna otrzymała od berlińskiego poli- 
zeipresidium fotografję i opisanie znaków  
szczególnych osobnika udającego cudem  
uratowanego przed rozstrzelaniem następcy 
tronu W ielkiego Księcia A leksego M ikoła- 
jew icza. Samozwańczy następca m» doku­
menty na imię A leksego M ikołajewicza Ro­
manowa, matka zaS określona jest, jako 
Aleksandra Teodorówna. Data i m iesiące 
urodzenia zgadzają się z lakiem iż zabite­
go następcy tronu.

Przem ówienia inauguracyjne Blocklanda i Brianda

HAGA, 6 VIII. FAT. Minister spraw zagranicznych Holandji vo.n 
Blockiand dokonał w dniu dzisiejszym  otwarcia konferencji haskiej, witając 
przybyłych na konferencję. W imieniu wszystkich m ocarstw  odpow iedział 
Bnand dziękując rządowi holenderskiem u za gościnę.

Rozstrzygnięcie sprawy przewodnictwa konferencji
HAGA, 6 - 8. Pat. Na odbytem dziś pod Drzewodnictwem jasoara  

pierwszem posiedzeniu prywat.iem postanow iono, iz przewodnictwo ob ej­
m owane będzie kolejno przez szefów  delegacyj a w porządku alfabetycz­
nym. Sekretarzem generalnym konferencji mianowany zosta ł H&nkey. 
Następnie Jaspar zaproponow ał utworzenie dwóch teomisyj— finansowej i
politycznej.

Dlaczego Stresemann nie otrzym ał oklasKów?
BERLIN, 6 VIII. PAT. Prasa beriiriska podkreśla zgodnie w donie­

sieniach z Genewy, ze w przeciwstawieniu do oklasków , jakiemi obdarzo­
no ministra spraw zagranicznych Holandji i Brianda, przem ówienie ministra 
Stresem anne przyjęli przedstawiciele m ocarstw bardzo zimno. Ani jedna 
para rak nie poruszyła  się po jego przem ówieniu do oklasków . B rak
oklasków  po przem ówieniu niemieckiego ministra spraw zagranicznych
uważa naczelny ledaktor „D eutsche Allgemeine Ztg." dr. Klein za dow ód, 
że pozosta łe  delegacje zrozum iały tendencje polityczne m ow y przedstawi­
ciela niemieckiego, który —  jak twierdzi dr. Klein— w przeciwieństwie do  
czysto formalnych przem ówień powitalnych, w ygłoszonych przez innych 
delegatów w ysunął problem y polityczne w całej ich don iosłośc i.

Dyskusja na posiedzeniu poufnem
BERLIN. 6—8. Pat. „V ossische Zeituug" ponosi z Hagi, że na po- 

południow em  posiedzeniu poufnem , które rozpoczęło  się o  godz. 4, o tw o­
rzył dyskusje obszernem  iednogodzinnem  przemówieniem angielski minister 
skarbu Snowden, który w ostrych słow ach przedstawił sprawę k'ucza po 
działow ego.

CO MÓWIŁ SNOW DEN NA POSIEDZENIU POUFNEM.

HAGA. 6.8 . ( P A T ) .  Na  poutnem posiedzeniu po południowem przewod­
niczył p remjer  belgijski Jaspar ,  który zaproponowa ł  porządek  dzienny posie­
dzenia,  złożony z 4 punktów:  w ybó r  prezwodniczącego  zebrań p lenarnych,  
wy-bói sekreta rza  genera lnego,  porozumienie się co do  publ ikowania  komuni­
ka tów o przebiegu rokowań i wreszcie zorganizowanie  prac  konferencji.  W r e ­
szcie pos tanowiono,  że na pos iedzeniach będą  w y d a w a n e  komunikaty,  które 
redagować  będzie sekre ta rz  genera lny pod kie rownictwem przewodniczącego .

Przy  4-m punkcie zabrał  głos przewodniczący  delegacji  angielskiej  mini­
ster skarbu Snowden, który zapr opo now ał  podjęcie dyskusji  ogólnej  nadpla  
nem Younga.  W  godzinnem przemówieniu minister Snowden oświadczył ,  że  
rzad angielski akceptuje zarówno ogólną sumę, jak i w ysokość naf rocznych  
niem ieck.cli, przewiuzianych w planie Younga, podnosząc  iż rząd jest  zdania,  
iż plan Younga  nie przekracza  granic niemieckiej  zdolności płatniczej .  Dalej  
oświadczył  Snowden,  że Anglja z zadowoleniem  wita prezwidzianc przez plan 
Younga zniesienie Kontroli i przywrócenie całkowitej Suwerenności gospoda-- 
czej Niemiec. Minister Snowden podniósł  j ednak,  że plan Younga zawiera p e ­
wne niejasności w  punktach odnoszących się  do sum, które mają płacić ko­
leje niemieckie, oraz dc postanow ień w  soraw ie komitetu doradczego. Dalej 
powoływał  się minister Snowden na to, że Anglja z’apłaciła 20 milj. f. st. Ame- 

ę rycepżanim o trzymała  cośkolwiek od swoich dłużników.
Minister podkreślił ,  że Anglja walczy z poważnemi  t rudnościami gospo-  

darczemi,  p rzyczem musi liczyć się z ost rą  konkurenc ją  Niemiec na rynku 
międzynarodowym.  Anglja —  oświadczył  minister Snowden —  nie może się 
posunąć  dalej w ponoszeniu ofiar, niż to do tychczas  uczyniła.  Anglja jesf g o ­
tow a zrzec się  tych spłat reparacyj‘nych, lecz dopóki te św iadczenia będą pła­
cone, podział ich musi być spraw iedliw y.

Mmister  Snowden zakończył  swoje  godzinne przemówienie wskazaniem,  
że drobniejsze punkty  dyskusji  pow inny zostać załatwione z ła twośc ią ,  że 
jednakże nie będą  s tanowić  dla konferencji  żacinych trudności  n iepokonalnych

DEPESZA DZIĘKCZYNNA DO KRÓLOWEJ HOLENDERSKIEJ.

Po przemówieniu  ministra Snow dena  premjer  Ja sp a r  odczytał  projekt  
depeszy  dziękczynnej ,  którą ma przestać konferencja na  godzinę 10- tą  przed 
południem, s tawrając  na  porządku dziennym jako jedyny punkt  ciąg dalszy 
dyskusji  ogólnej.  Cały szereg de le ga tów zapisa ło  się do głosu Przewodnic two 
na jutrzejszem posiedzeniu przedpołudniowem,  na wniosek Brianda,  powierzo  
ne zostało w dalszym ciągu prenijerowi Jasparowi .

WDZIĘCZNOŚĆ POINCAREGO.

PARYŻ. 6.8 . ( P A T ) .  Poincare  zatelegrafował do Br ianda  z p to śbą  o 
wyrażenie  uczestnikom konferencji  wdzięczności  za okazane  mu dow ody 
sympatji.

Ostra polemike faszystowskiego publ.cysty z tezą angielską
RZYM, b.Vlll. PAT. Redaktor naczelny rzymskiej „Tribuny* Siwanrati, om ania  

jąc w artykule wstępnym k o rferencję v. Hadze, stwierdza między innemi, źe S n o w ­
den  n ie ty lk o  dąży do  rew iz ji p lanu  Y o u n g t, a le  m a zairi& r sab otow ać g o  tw ie r ­
d zen iem , źe  plan ten  n ie  obo-„tązuje jeg o  rządu. Sa/anzati polem izuje doSĆ 
ostro z tezą angielską, wskazując na to że od przyjęcia planu Younga zależy de 
facto powrót du stosunków  normalnych 1 N emcami oraz rozwiązanie sprayy Nadrenji

Nad czem ubolewa i czego domaga się opinja francuska
PARYŻ. 6— 8. Pat. Omawiając rozpoczynającą się w dniu dzisieszym  

konferencje haską, dzienniki nie wątpią w iej sukces końcow y, wyrażają 
jednak ubolewanie z pow odu stanow iska delegaoi brytyjskiej oraz dom? 
gaią się przedewszysikiern dyskusji nad przyjęciem planu Younga.

Dr. Schacht przybył o tydzień wcześniej.
BERLIN. 6 8 . PAT. „L ocal A nzeiger“ d on osi z  H agi, te  p rezyd en t Banku 

R zeszy  dr. S ch ach t p r jy b \ ł  tam  d zis ia j o  g o lz in ie  11 p rzed  p o łu d n iem ,— aczkol 
w iek  przyiazdu jego  sp od ziew ać s ię  miario d op iero  w  końcu b ieżą ce g o  ty g o d n ia  
D ziennii ’ tw ierśe i, i t  p rzy śp ie szen ie  p rzyjszd u  dr, Scbachtu w y w o ła n e  z o s ta ło  
p rzez  to, iż ce ie g a c ja  n iem ieck a s lo d z ie* .a ła  s ię  już ..a  d z is ia j rozp oczęc ia  n a ­
rad w  kw estii reparacyjnej w w yniku inicjatywy an g le łsk iH -

W konfereucji bietze udz:ał 14 państw.
BERLIN, 6 —8. Pat. Jak donosi prasa niemiecka, tym czasowa lista  

uczestników kongresu wykazuje obecność o k o ło  160 uczestników, repre­
zentujących 14 państw. Najliczniejszą jest delegacja niemiecka, obejm ująca  
o k o ło  40 osób . Delegacja angielska' liczy 27 uczestników, delegacja fran­
cuska 19, w łoska 20, belgijska 15.

kie cztery warunki (zastrzeżenia) do- ży przecie od i n t e r o r e t a c j i wa- zapewnienie Anglji sw obodnego zaw 
wodzfć nie trzeba. Na papierze mają runków i zastrzeżeń tak niezmiernie sze korzystania z egipskich dróg 
one lapidarność, jasność i p rostotę  — rozciągliwych i elastycznych. Wy- komunikacyjnych, przeaewszystkiem  z 
niezmiernie... ujmującą. Inaczej rzecz starczy tylko zastanowić się, co mo- kanału Sueskiego. Czy wystarczy aby 
wygląda w praktyce. W szystko zale- że znaczyć w ścisłem  wykonywaniu w Port Said stała stale pod parą an­

gielska kanojerka? Czy wystarczy 
aby parę pułków angielskich stało  
załogą  na półw yspie Synajskim? Czy­
li też^rzeczą jest niezbędną aby cały 
korpus w ojsk angielskich m iał stałe 
sw oje kwatery— w Kairze?

I otóż pom im o zm iany zaszłej w 
personalnej obsadzie stanowiska  
wielko-brytyjskicgo rezydenta w Egip­
cie, nie było  podczas całej ogrom nej i 
burzliwej dyskusji w parlamencie lon 
dyńskim i prasie angielskiej zgoła  
m owy, ani jednem s ło d e m  o... zacy­
towanych przed chwilą czterech w a­
runkach, będących kamieniem w ęgiel­
nym angielskiej polityki w Egipcie. 
Ani sfow a o  tej kwestji... najdrażliw­
szej i najbardziej zasadniczej.

W Izbie lordów  markiz Salisbury  
i lord Reaaing, były wicekról Indyj, 
podnosili ostentacyjnie okoliczności, 
że jednym z tradycyjnych dogm atów  
Wielkiej Brytanji jest c i ą g ł o ś ć  
j e j  p c  i i t y k i zarówno wewnętrz­
nej jak zewnętrznej. O tóż ta ciągłość  
— wołali obaj leaderzy stronnictwa 
zachow aw czego—zosta ła  przez nagłe od  
wołanie lorda Lloyda z Egiptu naru­
szona! Inny m ówca zarzucał gw ałtow ­
nie rządowi Mac D onalda, że zam ie­
rzając uczynić tak d on iosłe  p osu n ię­
ci w Egipcie nie porozum iał sie z 
rządami dom inionów bez których 
aDrobaty nie w olno zachwiewać do­
tychczasowego stanu rzeczy— nad N i­
lem, a ściślej m ówiąc, nad Kanałem 
Sueskim .

Cały ten szturm opozycji wytrzy­
mał gabinet Mac D onalda z ni“małym  
stoicyzm em , ale też— niesłychanie ela­
stycznie broniąc sw ego sian ow issa  w 
kwestji egipskitj. Lord Lloyd to u oso  
hienie system u. Człowiek twaruy. W 
czasie w oiny oddał Anglji ogrom ne  
usługi stojąc na czele m ałoazjatyc- 
kiei i egiDSKiej centrali wywiadowczej. 
A w ansowano gó na gubernatore. Bom  
bajr w Indjach. Jako rezydent w Kai­
rze działał w ścisłem  porozumieniu z 
C ham berlainem . Zna Egipt oraz nur 
tujące go prądy nacjonalistyczne na 
wylot. Minister Henderson zdaje się 
mieć inne na kwestję egipską poglą­
dy niż Chamberlain. Być m oże, że 
istotnie zdaje mu się, że m ożna dać 
Egiptowi istotną i zupełną niepodleg­
ło ść , że m ożna w ejść w aljans poko 
juwy z narodem egipskim  L . I przy- 
tem wszystkiem  być pewnym tej oi 
brzymio ważnej dla Anglji drogi do  
lndyj i na Daleki W schód, jaką jest 
kanał Sueski.

Aie to cnyba dobrze rozum ie mi­
nister H enderson, że naiód  egipski 
dąży stale i nieustępliwie do a h s o -  
l u t u m  d o m i n u m  — we w łasnym  
kraju. W szystkie dobrodziejstwa na­
tury ekonom icznej i kulturalnej, które 
Egipt doznał od Wieikiej Brytanji, są  
dla Egipcjan rychlej so la  w oku n ii 
tytułem d c wdzięczności. Ich narodo­
wą m iłość w łasną drażnią nieustannie
w łaśnie te potężne dzieła hidrauliki*
mżynierjf, kultury rolnej etc. któremi 
W ielka 3rytanja dźwignęła Egipt na 
w ysoki poziom  cywilizacji oraz dO'
brobytu. Minister Flenderson, ba, sam  
dz.siejszy reprezentant i kierownik
władzy wykonawczej w Anglji, zdaje 
sobie doskonale sprawę, że pierwszy  
sw obodny, niczem me krępowany w y­
buch narodow o - niepodległościow y  
zmiecie z powierzchni Egiptu nietylko 
protektorat angielski — przym usowy  
czy doDtowolny mniejsza! a z nim 
razem angielską ważniejszą niz w szy­
stkie placówki kanadyjskie i austra- 
ńjskie. s t r a ż  n a d  N i l e m .

D latego też szum ne tyiuły w nie­
których organach prasy zagranicznej 
„Nowy kurs w Egipcie" w ydaią sie 
nam być k 'eślonem i przez... ostro  
powiększające szk ło . Gabinet Mac 
D onalda skłonny do efektownych ge 
stów ... p r o  h o n o r e  d o m u s ,  
jest zbyt ostrożny tudzież zbyt g łęb o ­
ko tkwi w politycznych tradycjach 
Wieikiej Brytanji aby na ołtarzu „D ry n  ■ 
cypjów" i dekt-yn miał złożyć choćby  
tylko ryzyko takiej v o 1 1 y w E g i p 
c i e. jak ta, kiórej zapowiedzią m iało­
by rzekom o być nagłe odw ołanie z 
Kairu dotychczasow ego męża zaufa­
nia najwyższych i najwytrawniejszych 
w Anglji sfer politycznych. Jacz.



S Ł O W O

E C H A  K K A J O M E S ow a kolei wscnodnio-chińshfel otwarta
Obecnie z sobą nie rozmawiają

S m  lancuticisnis o dwad teśc ia  kim., ani nie chcę nikomu  
d ok u czjć , jednak na miłoSr Boską pomySI- 

. .. my cod o zastraszająceir w łóczęgostw ie na
wsi i podobnie jak miasia zaasekurowały  

(Roz-nowa z przedstawicielem JV1. W. R i ■j1̂ , 'uj  te i P*a8ij tak i w ie ś  c h ce  spo* 
O. P. Ignacym Dzierżyńskim). koj .  I b ezp iecz eń stw a , iłś z^aaza się

chętnie na specjalny „podatek* dia zebra- 
Dla ostatecznego podania czytelnikom ków, lecz wieś g łośn o  protestuje dziś prze- 

Słowa" informacyj o zapoczątkowanych ciw obecnemu stanowi rzeczy, 
przez nas sprawach nauczycielsk., zwrócili- Miejmy w ięc nadzieję, źe ten vox po- 
śmy lę do a. i. Dzierżyńskiego, naczelnika puli usłyszą odnośne włauze i spi awę tę 
Wydziału Kształcenia Nauczycieli przy De- zlikwidują -n a  korzyść stron oou. 
partamencie Szkodnictwa Ogólnokształcące- Oby tylko w porę.
go M. W. R. i O. P. w W arszawie

P. Naczelnik mimo nawału pracy udzie­
lił nam łaskawie następujących wyjaśnień: 

„Nie ulega kwestji, rozpoczął p. Naczel­
nik, —  że poziom naukowy i w ychowaw czy 
szkoły jest w  1-szym rzędzie zależny od •' 
przygotowania nauczyciela. Zagadnieniu te-

J

KŁECK.

MOSKWA, 6 —8. Pat T ass upow ażniony zosta ł do kategorycznego  
zaprzeczenia informacjom, pochodzącym  ze źródeł chińskich, o  rokow a­
niach, jakie rzekom o miały się odbyć na granicy sowiecko-chinskiej oraz o  
otwarcia w najbliższym czasie konferencji, na którą mieli już być miano- 
wam delegaci. W rzeczywistości poczynione zostały w dniu 4 sierpnia b.r. 
przez komisarza dyplom atycznego T saja nowe próby wejścia w p orozu ­
mienie z Mielnikowe n, byłym  konsulem  generalnym ZSRR. w Charblr.ie, 
ten ostatni jednakowoż znajdujący się w drodze, odDowiedział, iż nie jest 
upoważniony do prowadzenia jakichkolwiek rokowań ani z lsa ''ą , ani z 
Czukonya iem, byłym charge d‘affaires chińskim w ZSRR., który odjechał 
do Mandżurji. Mielników ośw iadczył przytem, że punkt widzenia rządu so ­
wieckiego został już szczegółow o przedstawiony w piśm ie Karachana, wy- 
stosow anem  do Czang-Suan-Janga.

— W  o b r o n ie  kurhanów  „tatarskich*.
W okresie wielkich wojen R zeczypospolitej 

. , w _ Polskiej z hordami tatarskiemi K’eck nie­
mu w>adze szkolne musiały poświęcić spe- jednokrotnie był terenem potyczek i bojów. 
cj'?lną uwagę, a iotyczy to zarówno przy- Według podania jedna z b'tew była tak krwa- 
gotowania zasadniczego kandyi atów, jak w3i £e woda w okolicznych stawach stała  
i dokształcania cz jnnycn  już, lecz jak w g , ę  czerw oną. Od tego pochodzi nazwa 
tym wypadku niewykwalifikowanych na- ic ćneao z fo.w arków  ks. Rauz-Wiłła, Krasny 
uczycieli wyłącznie na Ziemiach Wschodnich $ taw
(Kuratorjuni: Wileńskie, Poleskie i W ołyń- Widocznym znakiem tych walk były 
s » e ) -  . kurhany zwane iatars iemi,- jeden z nich

Pow szechnego nauczania u przed woj- p0 j  Kłeckiem przy trakcie do Si­
ną nie było, s tąc  niewielu by a nauczycieli lljaw fci.
i to przeważnie giopolaków, którzy opuścili Przez długie wdeki, DÓki ziem ia nale-
Polscę razem z wojskami rosyjskrem Po- ia ła  ĵ0  Radziwiłłów kurhany te byty sza- 
wstał stąu wielki brak ludzi. T v  trzono u lęc !10wanei Obecnie, do  przejściu ich w inne 
katedry nauczyuelsDc radzw yi ajme szyb- r ace uiegają częśc iow o  zagładzie. Niektóre 
ko, narazie z konieczności prz\ pomocy 20Sta{y zaorane i zniknęły z powierzchni

Amerykański projekt zliicwicfowanie zatargu w yw ofał zanie- 
poicojenre w  Z. S. S. R.

MOSKWA. 6.8. (P A T ). Prasa sowieckŁ wykazuje dziś wielki niepokój 
z powodu projektowanej przez Stimsona m iędzynarodowej akcji w  spraw ie  
kolei w schodnio - chińskiej. Plan Stim sona m ający na celu —  w -g zdania pra 
sy  —  um iędzynarodowienie tej kolei godzi w  interesy ZSSR. Organ pa~tji ker 
m unistycznej „Prawda" podkreśla dw uznaczne stanow isko rządu nankińskie- 
go  w  spraw ie sow iecko chińskiego konfliktu i ośw iadcza pod adresem władz  
chińskich, że  zrealizow anie planu Stimsona cdbije się przedew szystkiem  na 
interesach Mandżurji. Na intiem miejscu gazeta pisze, że projekt Stanów  Zje­
dnoczonych jest nieprzychylnie w idziany przez Japonję, która uw ażając Man- 
dżurję za teren sw ych w pływ ów  boi się  niebezpiecznej konkurencji Ameryki,

ziemi inne czeka ten sam los.
Urząd konserwatorski, dc którego o b o ­

wiązków należy Drzecież opiekow anie się  
pamiątkami tego rodzaju powinien zająć 
się tern i tak pokierować spray ę. ab> ow e 
cmentarzyska pozostały uszanowane i aby 
n-e niszczono tak cennych pamiątek h isto­
rycznych.

SWIĘCIANY 

— W dniu 5 bm zam ieszkały w domu

sil niewykwalifikowanych.
Stan ten trwał dość dJugo, bo od roku 

1919, aż do chwili obecnej (na terenach 
Zier., Wschodnich).

Przez ten czas nauczycielstwo tłum­
nie garnęło się na różne kursy dokształca­
jące. Aby w roku 1922—23 było 60 .2 proc. 
nauczycielstwa kwalifikowanego, w  roku 
1927— 28 procent ten wzrósł do 95.7 proc.
Rok zaś 1928— 29 (do 31 sierpnia), a więc 
obecny, spraw ę dokształcenia niewykwalifi­
kow anego ńauezycielstwa likwiduje cstatecz -
nie i nie może być m ow y o jakiejkolwiek przy ul. Z i zec  nej an G iem u u s lat 25 
prolongacie termi iu kwalifikacyjnego m anipulował w _wem nuęsłkaniu staram

Z tego więc powodu część nauczyciel- zepsutym niemieckim mauzerem tak nieS2- 
s twa niewykwalifikowanego (około trzysta częsliw ie, i i  spow odow ał wystrzał, raniąc 
osób) zmuszona będzie opuścić swe szeregi, przybyłego doń sąsiada, 21-retm'ego J;na  
T akaż  przypuszczalnie liczba nauczycieli Bękow sk.ego, za: (ieszkałag przy tej s^mej 
niew kwalitikowan\ ch zostanie na wnioski ulicy pod Nr 9 Wystrzał nastąpi! zupełnie 
p.p. inspektorów kuratorów od egzaminów przypadkowo. Lekarz stwierdził ciężkie c>b- 
uzupełniając; :h przez Ministerstwo WR i OP raiem e
zwolniona”. OSZMlANA.

- T u  przerwaliśm p. Naczelnikowi py- .
daniem: wielu nauczycielom, którzy otrzyma- —  T roficzne skutk- nieostrożności. a- 
ia wkrótce zwolnienie z posady brakuje czę- sący bydło na pastwisku Antoni Bylinski, 
s to  kilku zaledwie miesięcy do 10-ciu letniej Mikołaj namiński i Jan Basiukiewicz włożył' 
wysługi lat, co daje 40 proc. emerytury. Są dp ogniska znaleziony przez nich pocisk, 
też  wypadki, że brakuje naw et kilk dni. Czy który w ybuchając sm ienUnie rai 'il Easiukie- 
osobom tym, ze względu na ciężkie warunki wieża oraz lekko Byl ńskiego. Bas.ukiewicz 
pracy , nie można bvlobv zaliczyć pełnych 10 zmarł w  przychodni lekarskiej w  Krewie, 
la t s łużby? ' —  Zamach na gajow ego. Przed kilku

—  N ie s t e n , ciągnął dalej p. naczelnik,—  dniam: dokonano zamachu na osobę ga jo ­
na to jest ustawa emerytalna, która żadnych w ego lasów nadleśnictwa Bahda iów. Fran- 
ustępstw nie przewiduje. Należałoby zatem ciszka Ostrowskiego. Został on znienacka 
zmienić samą ustawę co nie jest już w mocy postrzelony w głowę. Dochodzeni, ustaliło 
Min sfpr^twn —  znlrnńrzei ! a , b w v  na< 7  rn. że strzelał mieszkaniec zasc. Klim gm. hol-

szańskiei Timofiej Kolesnikow. Został on 
natychmiast aresz tow any i przekazany wła­
dzom sąaowym.

Ofwarcis międzynarodowego kongresu misyjnego
WIEDEŃ, 6.VIfh PAT. W obeci.oSci nuncjusza apostolsk iego, przedstawicieli 

władz austrjackich oraz delegatów  21 narodów nastąpiło tu uroczyste otwarcie m ię­
dzynarodowego kongresu m isyjnego.

Stan zdrowia Polncaregn jest MUawnlnlająsy
PARYŻ, 6 8. Fat. Stan zdrowia Poincarego jest zadawalniaiący. C ho­

ry przyjmuje pokarm prawie normalnie. Termin opuszczenia klir.iki nie 
jest jeszcze ustalony

T

Zamach dynamitowy w Zagrzebiu
Wybuch maszyny piekielnej w  koszarach żandaim erji

WTEDEN. 6,8. Pat. Dzienniki donoszą z Zagrzebia, źe w czo ­
raj w  nocy dok onano  zamachu dynam itow ego nst koszary źan- 
darmerji w  Zagrzebiu. Do piwnicy koszar rzucono maszynę  
piekielną, która eksplodow ała  i wyrządziła wielkie szkody w  
piwnicy i ścianie, aż do p ierw szego piętra. 8 żandarmów miaio  
być zranionych, ieden z nich ciężko. Przypuszczają, źe zamach 
dokonany został przez tajną organizację komunistyczną. Przed­
sięw zię to  liczne aresztowania.

TMemnfca jeziora nod Berlinem
zmowca. J. H.

Włóczęgostwa m orawiecjl
Istną plaga na prowincji, zw łaszcza  

p o d c z a s  ż n i w ,  k i e d y  dorośli są  w polu a 
w domu d z ie c i- je s t  w łóczęgostw o  różnych  
indywiduów, o czem zresztą pisaliśmy o b ­
sze r n e  29 listopada 1928 r.

Kradzieże, pożary, przestrachy dzieci i 
t. d. i t. i. są  często skutkiem  w łóczęgo­
stwa tych osób.

Dla przvkładj podaję tu następujący 
autentyczny' obri zek z pr*ed d"i ki|ku:

D o Skorbucian (gm. Rudomińska) przy­
była ni stąd ni zowąd poraź pierwszy ia- 
k"ś sta-sza już kobieta: „niema*, driwacz- 
nie odziana, z róinerr zielskiem  pod pa­
chą... Puchy iej zdradzał; m orno stan n ienor­
malny, była straszną; widział ią ktoś tak­
że , że miała nóż z: pazuchą- L tej racji, 
nikt nie przyjął jej na nocleg Gdzie tez  
nocow ała, trudno odgadnąć; podobno na 
cmentarzu...

Nazajutrz wbiegła do majątku i prs e-  
biegła p-zez pokoje 'nie było n ikogo). Na 
stuki nadeszła z ganku w łaścicielka p. 
D ow giałłow a, pytają: czego żąda

— Szukam  cmeija — r ekła f widocznie 
przez zapomnienie) owa kobieta.

Następnie wróciła ona do wioski. W bie­
gła znów do kuchni w szkole, gdzie w o b e c ­
ności kucharki A leksandrowtj J. pom iesza­
ła w torebkach proeukty spożyw cze, pozo- 
stawiając pośrodku k ichni jakieś „zacza­
rowane* węgle i cząs.k ’ zielska.

Stara łem si> stwierdzić jej pochodzę ■ 
nie i t. d. -  napróź 10, wydawała tylko jęki, 
piski, wymacłnwała rękami groziła p ięścia­
mi... Wkońcu zniknęła gdzieś z w ioski 
niby kam fjra.

Za ani parę ciągnął znów tabor cy ­
gański, 4 -go  zaś b. m. jecnali na w ozie  
dziad i baba, śpiewali pieśni, prosząc o jał­
m użnę. I tak dalej i tak dalej.

Nie piszę tu tego bynajmniej pod adre­
sem  m iejscowej policji, która znajduje się

T Y S I A C I -  r O b i n  
ozrwa cód łiehn ie

« P t S « C ś l . N m T A . ;

Znalezienie zw łok zaginionego przed 10-ma dniami pre­
zesa sądu d-ra Bom bego

BERLIN. 6.8. Pat. D ciś przed południem  znaleziono w jeziorze Di 
kow pod Reinsbergiem  koło  Berlina cia ło  zaginionego przed 10 dniami 
p -ezesa sądu dr. B om bego. DoIicja kryminalna, która przybyła na m iejsce, 
stwierdziła, że niema na ciele żadnych obrażeń zewnętrznych, co pozw ala  
w nesić, że dr. Bom bę popełnił sam obójstw o.'

Straszny nażar s  szybie n*ff«*yni «  M irerf
B f D otychczasow e straty w ynoszą 2oo m ifjonów lei.

BUK AR ESZT, 6  8. PAT. P ożar, który w y b u ch ł w  szyb ie  naftow ym  R om ana  
A m ericai a w M orenf, r o z s z e r z y ł  s ię . G az, w ydobyw ający s ię  z  p ie r w sz e g o  tu ­
n e lu , w y b u c h ł n astępn ie, a  n o w sta ły  stątf o g ie ń  p o łą c z y ł s ię  z  g łó w n em  o g n i­
sk iem  p ożaru , zagM zaiąc są s ied n im  szybom  W  g  o b liczeń  pism , szk od y  już t e ­
raz w yn oszą  2oo  m iljonów  le i.

'd p ow ied n i n o ży k  
j e s t  n a j w a ż n i e j s z ą  
r z e c z ą  przy  g o le n iu —
nożyki Gillette są wykonane 
z najlepszej stali angielskiej.
M it]  zaw sze zapas nożyków  

Gillette.
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DwlEtei loizoiia DuPlola nad la Mamili: pite: Lidwilsa Bierioia
Uroczystości  obchodu 20-letniego 

jubileuszu przelotu nad kanałem la 
Manche  dokonanego dnia 25 lipca 1909 
roku przez Ludwika  Bleriota rozpo­
częły się również 25 lipca roku b ieżą­
cego i t rwały  przez cz te ry  dni •taż do 
28 włącznie'^ k tórego to dnia na za­
kończenie uroczystości  jubi leuszowych 
odbyły s ięyponad  plażą w Calais,  po­
pisy i ewolucje eskadi  lotniczych fran­
cuskich, belgijskich i angielskich.

Nic dz iwnego że Franc ja a z nią 
razem najbliżsi s p rzymierzeńcy  An- 
glja i Belgja pośp ieszy ły  w  dniu uro­
czystym dwudziestolecia ,  złożyć hołd 
uznania  i wdzięczności  temu, który 
na  małym w ą t ły m  aeroplan ie  własnej  
konstrukcji  zdobył  powiet rze zapo czą t ­
kowując  loty międzypańs twowe.

Ludwik Bie do t  p rzelatując pized 
dwudzies tu  laty z Calais  do Doovru 
wskaza ł  d rogę  swoim nas tępcom,  tak 
że wszystkie dzisiejsze rekordy  lotni­
cze są poniekąd jego zasługą.  Jego 
skromny monoplan  na którym dokonał  
p ie rwszego  przelotu,  jest  p ro to t ype m 
dzisiejszych udoskonalonych  monopla­
nów, na których asy  lotnictwa  doko- 
nywują  prawdziwych wyczynów.

Rzeczą niezmieimie rzadką  jest  to 
że Ludwik  Biedo t  pozos ta ł  do dnia 
dzisiejszego tym samym człowiekiem 
jakim był przed  20 laty, zawsze  z ró­
wnym zapałem pracuje  on  nad  rozw o­
jem lotnictwa i udoskonalen iem aero­
planów.  Znakomi ta  techmka apa ra tó w  
jego jest  chlubą  Francji  i budź'  praw-  
d z :wy  podziw zagranicy,  k tóra  stara 
się go naśladować .

W  dniu 25 rano pa ń s tw o  Biedot  
pode jmowal i  mtymnem śniadaniem 
wszystkich tych,  k tórzy byli świad ka ­
mi p ie rwszego  przelotu i przyczynili  
się do jego urzeczywistnienia.  Podczas  
śniadania  nie było mów i toas t ów ’ _
lecz panow ał  nastrój  ogromnie przy- 
jaciel sk; i se rdeczny.  T egoż  samego 
dnia po południu w  warsz t a ta ch  Ble­
riota w Suresne,  wszyscy  jego  p r a c o w ­
nicy zgotowali  iinu ogromnie  serdecz­
ne przyjęcie,  na które on odpowiedz ia ł  
dziękując persone lowi k tórego  chętnej 
i zdolnej współpracy ,  zawdzięcza  roz­
wój  fabryki  i pos t ępy  w konstrukcji  
apara tów.

W st ęp em  do  oficjalnych uroczys to­
ści była akadentj i  u rządzana  w Sorbo­
nie na cześć Bleriota przez aerokluby,  
pud pro tektora tem i w  obecności  pre­
zydenta Domergue .  Cała Franc ja zło­
żyła w niej hołd pionierowi  współcze­
snej awiatyki ,  który w  nagrodę  z'a swo­
je zasługi otrzymał Kumandor ję  Legji 
honorowej.  Jednym z p ie rwszych m ó w ­
ców był  Reuaktor  „Mat in"  który w 
pięknych s łowach zobrazował  epopeę 
prze lotu Bleriota p ized  20 laty, dô - 
kładnie znając  jej p rzeb ieg  jako jedy­
ny rodak który g o  przywi ta ł  w  Dovre.

Wzruszony Bleriot  .odpowiedz iał ,  
że nie potrafi  on w  s łowach  wy powie­
dzieć swojej  wdzięcznośc i  za tyle uz­
nania,  lecz będz ie  pracował  nadal ,  by  
Francja  mogła  się wzbi jać coraz wyżej  
i cohaz szybc_ej.

Równolegle  d'o uroczystości  w  Sor­
bonie,  odbyła  się w  tym samym cza­
sie akadem ia  w Londynie w Muzeum

będąc  mu przez Całe życie o tuchą  i 
podporą ,  v\ dniu jego  t ryumfu wespół  
z nim zabiera zas łużone  uznanie.

Po mimo  ciasnoty terenu apa ra t  Ble- 
r iot‘a lądował  w Dovre  na tym samym 
miejscu co przed  20- tu  laty. Przybycie  
Bleriota było oczekiwane  przez  angiel­
skiego genera ła  Banker,  i p rzez  prezy­
denta  Duvre.  P o  mowach  powi ta lnych 
Bleriot esk or towany przez  awione tki  
angielskie odleciał do  Cr.oydon gdzi  
oczekiwała  na niego przybyła  tani 
wcześniej  j ego żona,  angielski  minis ter  
lotnic twa  Tho mso n,  p rzeds tawic iele 
rządu,  aeroklubów, wielkich angie l ­
skich dzienników i licznie zebrany  
tłum, który zgotował  entuzjastyczni  
powitanie  pa ń s tw u  Bleriot,  k tórzy się 
musieli po ddać  wymagan iom licznie 
zg romadzonych  fotografów chcących  
uwiecznić ich podobizny  w uroczystym 
dniu dwudziestolecia.

Przed udaniem się do hotelu Lu­
dwik Bleriot  silnie oblegany  przez 
dzień, niicarzy oświadczył  im, że? na 
przelot  kanału którego  dzisiaj dokonał  
w 12 minut,  przed 20 laty musiał  użyć 
aż 37 mmut .  G.en ia iny człowiek ze 
skromnośc ią  zaznaczył  że niesłusznie 
zbiera owacje gdyż  przelot  le Manche  
nie był rzeczą t rudną  i gdyby  nie on,
toby g o  dokonał  k to ś  inny a więc ze
zasługa  jego jest  minimafna.  Blenot  
p rzypuszcza  że za na s tępnych  lat 20 
będzie już s ta ła  komunikac ja lotnicza 
pomiędzy  Londynem a Nowym Jor­
kiem, lecz ż e b y i t a  komunikac ja  ponad 
At lantykiem mogła .odbywać zupełnie 
normalnie i bezpiecznie,  koniecznem 
jest  by  w yb u d o w a n o  na  oceanie z 
dziesięć sz tucznych w ys p  na k tórychby 
aeroplany  mogły lądować,  w razie ja­
kiegoś defektu motoru,  lub dope łniać
wyczerpujący  się zapas  benzyny.  Myśl 
konstrukcji  sztucznych lotnisk na oce.- 
an ie 1 nie jest  nową,  gdyż n iedawno po 
jawi ła się w prasie wiadom ość  że przy­
stąp iono już do  bud owy wys py  lotni­
ska,  na oceanie Atlantyckim w odległo­
ści 600 mil od New Jorku.

Wieczorem pań s t w o  Bleriot byli po ­
de jmowani w  Londynie wspania łym 
bankie tem urządzonym na ich cześć 
przez angielsk.ch Konstruktorów aero­
planów,  mnus t ra  Th om so na  i w ł a ś c i ­
ciela i redaktora  dziennika „Daily M a ­
il” . Podczas  Bankietu wypowiedz iano  
dużo mów i toa s tó w i of ia rowano pani 
Bleriot piękną  broszkę d iamentową wy 
obraża jącą  skrzydła aeroplanu.

W  dniu 28 l ipca przybył  do  Calais 
minister  lotnictwa  Lauien t  Eynec aby  
wziąć udział  w uroczystośc iach zgoto­
wanych  dla Bleriota i być  obecnym na 
międzynarodowym rallye i popisach 
aeroplanow ych eskadr  angielskiej,  tran 
cuskicj i belgijskiej

W  cudnie pogodny dzień wylądo­
wał  w Saint  - lng!evert  lotnisku Calais,  
monoplan Bleriota esko r towany przez  
d wa  aeroplany  angielskie wiążące  żo-
nę wielkiego Francuza a n -

Nauk ow ym  Suth-Kensington,  wobec
his torycznego monoplanu wypo życzo­
ne go  na tę okazję,  przez Konserwatora  
Sztuk P ięknych i Rzemiosł.  Uroczy­
stość w Londynie była zorganizowana  
przez Królewskie T o w a r z y s t w o  Aero- 
n'autyczne.

W dniu 27 lipca w godzinach  p o ­
południowych Ludwik Bleriot  wys ta r ­
tował  z Ie Bourget ,  na wo jsk ow ym  mo­
noplanie na jnowszego  typu,  który w y ­
szedł z j ego w ar sz ta tów  uda jąc  się na 
uroczystości  do Dovre  i Londynu.  Mo­
noplan Bleriota był esko r towany przez 
awione tki  i p rzez  aeroplan pasażerski  
w którym zajęła miejsce obok przedsta  
wiciela ,,Mat.in‘a “ , pani  Bleriot wierna  
powiern iczka i towarzyszka  swego ntę 
ża we  wszystkich  jego  poczynaniach,  
pracach i lotach, przez lat dwiadzieścia 
z górą.  Dzieląc mężnie t rudy  troski i 
niepokoje sw ego g.enia lnego męża  i

..gielskich przedstawiciel i  rządu i pra 
sy. Frene tyczne  okrzyki t w iw a ty  po­
wita ły lądującego Bleriota,  który u-  
da ł  się na tychmias t  do Baraques  miej­
scowośc i gd'zie był  ip rzech-owywany 
monoplan przed odlotem przed 2 (Mu 
laty. Poczent  w  obecności  ministra 
Bleriota licznie zebranych gości  odbyło 
się odsłonięcie pomnika lotnika Brązy,  
który zginął  wraz z Guilbaudem śpie ­
sząc na aparac ie La tham na ratunek 
rozbitków Italji.

Wielki  bankie t  u rządzony przez 
Klub Aeronautyczny Pas-de-Calais  o d ­
był się n'a dworcu  por towym przy o- 
g romnie l icznym udziale gości.  Po d­
czas bankie tu wypowiedz iano  wiele 
mów  a ntintster Lauren t  - Eynek u d e ­
korował  Bleriot‘a krzyżem Komandor­
skim Legji honorowej .

Cale popołudnie aż do wieczora  wy 
pełnił międzynarodowy meet ing  po­
wie trzny  i popisy  spor towe eskadr  lot­
niczych francuskiej ,  angielskiej  i bel­
gijskiej. Popis y  były urozmaicone .roz­
daniem zwyciężcom nagród wyznaczo ­
nych przez Mathin i dzienniki angiel­
skie i belgijskie.  Z. K.

Kupieckie kłopoty
M ó j  p r z y ja c ie l  „ ł o w ę  ł a m i e “

Gdym dni temu kilka zaszedł  do pa na  
Szymona ,  przerazi łem się jego  wyglą ­
dem.

Ti-n zawsze ożywiony,  sprężysty,  
dba ły  o sw ą  prezentację człowiek,  stał 
t eraz z”a ladą jakiś  zupełnie inny.

Ani śladu zwykłej  u niego werwy, 
apa tyczny ,  nieogolony,  wzrok tępy, w 
da l  zapa trzony ,  do lna  mięsista w arga  
odchylona  —  jakiś osenniały.

—  Nie ten Szymon pomyślałem.  Coś 
go trapi.

Troszkę  rozruszał się na mój widok.  
Żywo krzyknął  ku mnie; —  Witam 
panu!  Ukłony dl’a żony!

Uścisnęl iśmy dłonie.
Ile razy zdarzyło mi się Szymona  

spotkać ,  zawsze  i nieodmiennie zaraz 
na  ws tępie prosił  mnie o przyjęcie 
usz anowa nia  i ukłonów dla żony.

Zwróciłem mu kiedyś na to u w a ­
gę-

Nie bez pewnego zażenowania,  
•oświadczył mi, że zupełnie ce lowo 
„k łan ia  się" zaraz na początku,  żeby 
uniknąć zapomnienia  o tym konw enan­
sie przy pożegnaniu,  kiedy tema tów 
do  poruszania  nag romadza  się z a w ­
sze zbyt  wiele, że część .z  nich t rzeba 
zos tawić  do omówienia  przy następ-  
nem spotkaniu.

Skończmv ze wspomnieniami ,  mów ­
m y  o teraźniejszości!

Ja k  pow iadam,  zastałem Szymona  
w nastroju  ponurym.  O coś innego mia­
łem mego przyjaciela spytać,  jakież 
inne pytan ie  zadać  mu miałem, jeśli 
nie s te r eo typowe:  „Co s ł ychać?"  —  
urozmaicone  dodatk iem;  „Co się s ta­
ło?".

—  Ah!... odpar ł  mi Szymon,  ma­
chnąwszy  tylko bezwładnie  ręką.

—  No dobrze,  mówię,  ale co jest? 
co się s ta ło?  Nieszczęście? Ch oroba  w 
do m u?  Powiedz  że pan!

—| Szkoda  jedno słowo, wyjęczał  
apa tycznie,  ale już życie ws t ępow ać  
w niego widocznie  zaczęło,  już mu żyła 
pros topadle  przez czoło na linji nosa 
b iegnąca,  Nabrzmiewać zaczęła.

Wsieteraz niema i z kim p racować  
abankroti l iś.

—  Ickielzon? Z kun Ickielzon pra
cu je?

B j ł  to znak nieomylny,  że Szymon 
wraca ł  do siebie. Jestem pewien,  że 
to osamotnien ie  chwilowe, fakt, że 
przez pewien czas obcował  w  sklepie 
sam z sobą  przyniosły ten nastrój  „ma- 
cabre"  com go  zastał  w s t ąp iw sz y  do 
Sz ymo nowego „ interesu".

—  Ja pana  co powiem!  Nu, prosto 
na życiu moim, j'a nic pod obne go  nie 
widziałem i nie słyszałem. Cisza! W y  
znajet ie t akoje zatiszje w  diełach,  czto 
nie daj Boh.

—  Dobrze,  mówię,  i czy to tak 
wszędz ie?

—  Wszendże!  Ładne* wszendże! 
Zajdit ie k Ickielzonu. U niemu zawsze 
ruclp , to jest  denerwująco!  Dlaczego,  
ja nie robie in te resów? dlaczego  on 
robie kokosu?!

—  Wogóle ,  że ja p a r a  powiem, że

—  Co Ickielzon? co Ickielzon nta?.. .
—  Przecie pan tylko co mówił,  że 

on robi kokosy.
—  Jak  ja mówię,  że Ickielzon robi 

kokosu,  to on już koniecznie ma robić 
kokosu?  N’atoralnie,  że on sze robie 
sze troszki interesu,  ale to, jak mam 
powiedzieć,  —  -mucha. Przeciw jego 
koszty on musi mieć 20 tysięcy „obró t  
m e s z e n c z n y " : ; 7

A co on trth'? On ma szedeni,  on 
ma oszent, on ma mniej odemnie.

Nigdy  chyba  już nie dowiem,  cze­
mu Ickielzon, który na począ tku mojej 
z panem Szymonem, rozmowy był 
robiącym kokosy,  potem spadł  na 
przeciętnie za rab ia jącego  kupca  aby 
za chwilę stać się mniej „o b ro to w y m " 
od mego przyjaciela.  Ale mniejsza o 
Ickielzona.

Otworzyły  się tymczasem drzwi i 
wszedł  n ieznajomy mi młodzian.

—  Nu ? pad ło  z ust  Szymona.
' —  Nu, było odpowiedzią.

—  Misza '  Skolko? —  Dwiest i  piet- 
dies iat?

Ąm słow*a odpowiedzi ,  tylko w zgar -  
d h w y  grymas  ust.

Jakby  piorun trafił Szymona,  zerwał 
się na równe  nogi i wrzasnął :  — Co sze 
zaniówiłesz sze? (Miało oznaczać '  
Czys zan iemówi ł? )  Ja dowiem sze ile 
zap łacono?  Na. czesfnoje słowo;  wifil. 
wifilże ty pr inios0

—  Rowno ni-cze-wo.

—  Uhj! co ja teraz zrobię. Chybaże  
nie mówiłeś ob w e k s l a c h 1 to jest  in­
kaso! Pan  wie  (zwrot  d o  mnie) ,  ja 
mam u ludzi może 15 albo jakie 6- -7 
tysięcy i co ja z t ego  mam?

—  Misza! jeżeli ty mnie nie psinie- 
szesz czerez p ie tn adc a t” minut  jakie 
kilkuset złotych, ja tobie wency wi­
dzieć nie chcem. kii do Goldkugela .  On 
że m ,ie 460 złotych winien. Tolko,  
radi Boha,  spiesziś.

Misża nie zdążył  w y j ś c j g d y  panu 
Szymonowi przyszła noWa myśl ,  wi 
dać  zbawcza,  do głowy.  Krzyknął  mi 
nad uchem:  „Jedno  chwilki" i... " od ­
wołał  sw ego inkasenta już w drzwiach,  
na wychodnem,  stojącego.

—  Pas lusza j^mówi ł ,  nym a telefon 
i pazwani  dwadzieszcza  dw’a dwadzie-  
szcza dwie.  Zatie-m z u g ; . w o b i e c  tego 
że mój pryncypała  wi jechał  i zos tawi ł 
mnie weksle dó* płaceniu,  czy nie moż­
no dostać  jakie pieeset  a lbo trzysta 
złotych....  i proczije.  Fe rsz tanden?

Misza podszedł  do telefonu i za­
czął się djalog,  którego m y ś m y  usłysze­
li tylko połowę,  tę z naszego  końca.

—  Hallo! miejska! Hallo! Co jes t?  
A, to pani  mie jska?  Jedno chwilki.  
W u s  a numer?  (Z wrot  do  Szymona) .

Szymon juz nie mówił,  tylko sz yb ­
ko napisał  22-22 .

—  Dw ażeszcza  dwie —  dważesz 
cza dwa.  Pani  mi e jsk a 1 Ah, już połą­
czono?  Mierse!

—  Czy to dwadżcszcza  dwa —  
dw'adżeszcza dwie.  T u  sze mówi sze od 
Simieona  Samuiłowicza Proszę  panu,  
wobiec^tego ,  że mój pryncypała  wije-  
chawszy,  to czi nie możno,  kiebj '  łaska,  
jakolik jakie dwieszcze  albo sto złotych

do s ta ć?  Co jes t? Co pan  sze szmieje? 
Kto mowie,  k to?  k to?  Fi rma Ickielzon?

—  Uhj, —  to nic Misza jęknął,  to 
jęknął  pan Szymon. W  rozgardjaszu,  w 
gwałcie,  o jednem tylko m y ś l ą c : o zdo­
byciu kilkuset  złotych n’a weksel ,  ma­
ch, naln.ie, odruchow o podał swemu 
„p r ikaszczykowi"  numer  telefonu kon­
kurenta.

—  Jak  bicz te raz? biada ł —  On 
mnie ubierze,  on mnie zareklamuje.  
Misza,  dlaczegoże ty jesteś taki idjota? 
Przecież ty wiesz  numer Ickielzona, 
to na co go ty mówi łesz cały inte­
res?

—  Uhj, jaki wstyd.  Spójrz p'an 
przez okno, to Ickielzon stoi w sklepie.  
On pat rzy  na mój interes,  on szmieje 
sze.

Biedny pan Szymon!  Zaczą ł  biegać 
po sklepie nerwowo.  Nie nie mówił,  
ale gdy ktoś pat rza ł  na n iego£’to w i ­
dział, że to na zewnąt rz  milczenie, jest  
s traszną,  z samym sobą,  rozmową.

Szymon chodził,  raz w raz oczy wy- 
t izeszczał ,  to znów głowę przekrzy­
wiał.  Za t rzymyw ał  się, j akby  z zamia­
rem powiedzenia  czegoś i znów biegł 
dalej.... Az wreszcie s tanął  i wyjął  ręce 
z kiesteni .  Wcią gną ł  powie t rza  dużo 
do p*uc : miną jak najbardziej  uroczy 
f t ą  oświadczył .

—  Ja idę w jedno miejsce, jeżeli 
mnie tam nie dadzą  pieniądzy,  ja uje- 
zżaju iz Wilno.  T o  sze nie jes t  lmndel, 
to sze nie jest  życiu —  to jest  mGń- 
czenie Za  jedne  kilkoset  złotych, ja 
-p'otrzebuje cały dzień miszlić j’a t v t r z e -  
buje głowie złamać,  żeby ich dostać,  
tc nie iest robota!  doda ł z p o g a n i b w ą  
miną.

Wybierał  się pan Szymon, ws ta łem 
ja, też ku wyjściu się mając.  W ,  ized 

łem p.erwszy,  za mną  sztedł mój pr zy­
jaciel. Nagle przystanął .  Do sklepu 
YThodzil  ktoś, na widok kogo oblicze 
S z jm o n a  rozjaśniło się.

—  A Mojsiej  Lwowicz!  Pan  Meczy- 
Gaw!  P ios ze  szadać!  Jakże się efesko! 
Nareszcie wizyta.  Pe w no  pań c h c ;  z a ­
płacić Kn drobiazg.  Misza! posmat . i  
w buchal terję ,  skolko tam na k e n u  
M(-jfieja Lwowicza  napisano.

W  czasie tego potoku  s łów gość 
vv:doc7nie chciai coś powiedz ieć . ’JDo- 
pi.-ro więc gdy Szymon skończył,  pen 
Mieczys ław zńbrał  głos.

-— Właśc iwie  mówiąc to ja przy­
szedłem z zamiarem o tylko odwiedze­
nia pana,  panie Szymonie.

f

1

—  J a k to odwiedzeniu?  A te czte- 
"ysia pięćdziesiąt  złotych na konto?  
(przypomnia ł  sobie Szymon bez p o m o ­
cy buchal terj f) .  Juz, chwała  Bogu,
wency  jak  r o k  leży. Ja p o t r z e b u j e . ^ -
nujdzy, ą pan przychodzi  w odwiedz i­
ny, pan wie, j’a to za p ;eniądzmi war-  
juje, iaksze nie mam war jowacz .  j a  me 
mngm tak długo  czekać Przecież (o 
jest  z pańskiej  s t rony nieładnie Byłeś 
zdrów wziąć towar,  nie bądź  chory 
płacić!...  1

Jak pan Szymon wybrną ł  z kłupo 
tów w- tym pamię tnym dla mnie :lmu, 
nie wiem.

Wiem tylko tyle, że po wejściu pa­
na Mieczys ława chwilę pokręci łem się 
po Szymonowyni  „ inte resie" i widząc 
sw ą  bezracmość wobec  tragicznego 
braku u mego przyjaciela gotówki ,  wy 
szedłem. ' Mik.

i
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RYNEK PRACY
w  olerwbzym kwartale r. b.

B ezrobocie  na terenie województw  
północno - wscnoanich w ynosi od  
5 proc. bezrobocia w Polsce. Za p -  
stainie 9 m iesięcy ubiegłego roku i 
pierwszy kwartał bieżącego zarejestro­
w ano b y łe  bezrobotnych (w państw o­
wych urzędach pośrednictwa pracy):
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III 1928 4812 332 167022
IV « 4998 307 154656
V » 4710 449 132453

VI rt 39? 287 116719
VI! tt 3289 246 103451
VIII 2728 253 94377
IX • 2304 202 79885
X n 2300 19). 79689

XI n 2441 284 94132
XII n 3762 360 126429

l 1929 -1320 411 160843
li fl •1580 416 17746!

III f» 14396 317 170402

Jeżeli zatem wyelim inować tow a­
rzyszących członków rodziny, udział 
w emigracji rolrrctwa w yiazi się cyfrą 
przeszło  32 proc. dla w-wa Wileń- 
sk .eeo  i 32 proc. dla w-wa N ow o­
gródzkiego. Procent emigrantów rolni­
ków z w-wa N ow ogródzkiego jest 
właściwie w iększy, nie ulega bowiem  
wątpliwości, że do rubryki „zaw edu  
niewiadomego"' (217 osób ) zaliczono  
w znacznej części i rolników.

H - s k l .

Jeżeli porównam y te liczby z licz­
bami za lata ubiegłe (p. artyku>y 
m oje z r. 1926. 1927 i 1928) więk­
szej różnicy, w zestawieniu tych sa ­
mych m iesiecy, nie znajdziemy, To  
znaczy, że przem ysł w w oj. północno- 
wscnoanich bardzie) gwałtownym  
w strząsom  nie ulegał ani też specjalnie 

om yślnych warunków dla rozwoju  
ie m iał.

P oazia ł poszukujących pzacy w e­
dług grup zawodowych był następu  
jący (w pierwszych trzech m iesią­
cach r. b.):

lNFilSMACJE
C E N Y  W  W I L N I E .

Z d n ia  6  sierpn ie r. b.
Z iem io p ło d y : Ceny za 100 kg. przy 

transakcjach wagonowych franco st. 'YilrJ  
żyto 25 -2ń, ow ies zbierany 24 - 25, jęcz­
mień na kaszę 26 -27 , browarowy 27 -28, 
otręby pszenne — 24 żytnie — 22, ma- 
Kuchv lniane w taf.acl 49, m ielone 50. 
Tendencja słaba. D ow ór dostateczny.

Ceny ryuKOwe: pszenica 50, żyto
2 6 -2 7 , ęcirnieft 2 4 —25, ow ies 25 -26, 
gryka 37 38, ziemniaki 9 — 11, siano 7 8f
S'J'J13 7  ■ S .

Mąka pszenna 8 0 —100, żytnia razowa 
30 -3 3 , pytlowa 42 —44 za klg.

K asza jęczm ienna 60—85, jaglana 90 — 
110, gryczana 90 120. owsit a 9 0 -1 2 0 ,  
perłowa 80 100, pęczak 55 — 75 za
1 kg. manna 100—120.

M ięso w ołow e 720—300, cielęce 200— 
240, baranie 2 0 0 -2 4 0 , wieprzowe 250—340, 
słonina Świeża 380—420, soiona 400—440, 
sadło 400—420, smalec wieprzowy 400— 
480

N a b ia ł: Mleko 25—35 gr. za litr, Śmie­
tana 180—200, twaróg 80—100 za kg., 
ser ty arogow y 120—150, m asło n iesolone  
450 — 550, solojYe 3 5 0 -4 5 0 .

Jaja: 170 -1 9 0  za 1 dziesiątek.
W arzyw a: groch polny 5 0 - 60, zielony  

40 — 50, fasola biała 160 ISO, kartofle 
9 - 1 1 .  kapusta Swjeża 2 0 - 2 5 ,  kwaszona 
(brak), marchew 1 0 -1 5  (za pęczek), buraki 
5 10 (za pęczek,, brukiew (brak), rabar­
bar 40— 50, ogórk; 40—70 za 1 dziesiątek, 
cebma 35—50, młoda 5 — 10 vza pęczek), 
szpinak 35 -  40, pomidory 3,50-400 tl. za kg. 
kalafiory 50 -  109 za g łó w k ę ,' kalarepa 
5 10.

J róh - kury 4—7 zł. za sztukę, kurczę­
ta 720 150, kaczki 6 - 8 ,  młode 3 o o --35o , 
gęsi 8 —12, indyki m łode 3 5 zł.

Ryby: liny żywe 500 550, Śnięte 350 -  
400, szczupaki żyw e 550 600, Śnięte 300 -  
400 leszcze żyw e 500—550, Śnięte 400 -450 , 
karp'e żywe = 50-530 , Śnięte 350 400, ka­
rasie żywe 350 -400, Śnięte 280—320, okO' 
nie żyw e 500 -550 , Śnięte 430—450, wąsa- 
cze żywę 500 550, Śnięte 400—450, sie la ­
wa 300-320, sumy 250—280, w ęgorze 6 -6 5 0 , 
mię usy 250—300, płocie 200—250, orobne 
sO-IOO.

BeUwsicy porywają psIsMeft cotopiw
Onegaaj na oucinhu Rubieżewicze został uprowadzony na stronę sowiecka pra­

cujący na łące wpobużu granicy mieszkaniec pobliskiej w si Jan Mieniu.
Strażnicy sow ieccy zbili go nahajkami w  koropny sposób i następnie ,napól żyw ego  

wyrzucili za hnję graniczną. Pow ody samosądu nie są dostatecznie nane. (c)

K R O N I K A
grupy

w  w o  w -w o  
W ileń sk ie  N o w o g ró d *

1 II Ili I 11 III

metalowaj 2*6
włókiennicza 13
budowlana 528
inne zaw odow e 748
robotn. niewykwal.1801 
robotnicy rolni 5*
prac. um ysłow i 648
młodociani 19
służba domowa 297

231 220 37 
12 13 1

549 526 11 
782 69^ 51 

19521896 04 
64 58 27

35 26
i ,

12 13
51 39 
56 31 
18 26

Wschód u  g. 3 m. 39

Kajetana j Zuch. sŁ o g, 19 m. 09 
jutro 

Cyrjaka.

Spostrzeżenie meteorologiczne Zakładu 
Meteorologii U. S. B. 

z dnia 6 VIII. 1929 r

59
65! 627 163167 126 

14 20 — -
346 344 57 76 55 2;o_

r a z e m 4320 45SC 4396411 416 317

Roootnicy niefachowi stanow ią w 
woiewóaztwjje Wilenskiem p rzeszło  40 
proc. Natom iast odsetek robotników  
rolnych tylko nieco więcej 1 proc. W 
lalach 1925 i 1926 notow any był 
znacznie w iększy odsetek robotników  
rolnydh.Zdaniem naszym  nie należy 
szukać tu wyjaśnienia w tern. ze 
im n ie jizy ło  się bezrobocie w śród ro ­
botników rolnych, przypuszczać b o ­
wiem należy, że robotnicy rolni z 
tych lub innych względów woią p o ­
dawać się za roLotników niewykwali­
fikowanych.

W ychodźtw o za pierwszy kwar­
ta* b.r. m iało znacznie w iększe roz­
miary niż za tenże okres roku u- 
biegłego (1040 a 558 o só b  z w-wa 
W ileńskiego, 641 a 316 o sób  z w-wa 
N ow ogródzkiego.

W edług wyznania wyehoaztw o  
przedstawiało się następująco:

Ciśnienie 
średnie w m

Temperatura j 
średnia |

i
Opad za dc- _  
bę w mm.

"  iatl ■ ■ „ , . Północno-zachodni,przewa/ając*,

U w a g i: półpochm urno.
Maximum za dobę +  15ŁU 
Minimum za dobę +  26‘ C 
Tendencja barometrjczna: bez zmiim.

POCZTOW A.

—  Zmiany w  agencjach pocztowych Z
dniem 31 sierpnia rb. zwinęta zostanie ag en ­
cja pocztowa Poleckiszki w powiecie lidzkim

W  agencji pocztowej Onżadowo, powiatu 
wileńsko trockiego zaprowadzona została 
służba telegraficzna i telefoniczna. Godziny 
urzędowe od 8 —  12 i ud 15 —  18.

— Wzmianka w  kronice.wNa 4-tej stronie 
dzisiejszego numeru zamieściliśmy obszerny 
list p. E. Rymszy o pracy u niego traktora 
szwedzkiego „M m ktel is" .’

Sądzimy że opinja ta zainteresuję-po. rol­
ników.

—  Nowo mianowany wiceprezes Sądu 
Apelacyjnego objął urzędowanie. W  dniu 
wczorajszym .przybył do Wiln'a i objąi u- 
rzędowanie wiceprezes Iii wyaziału karnego 
•Sądu Okręgowego w Wilniń p. Michał Ka- 
duszkiewicz. Jak wiadomo p. Kaduszkiewicz 
hyl swego czasu Podprokuratorem sądu Ape 
lac . jneg o  w Wilnie, a bezpośrednio po 
sprawił Muraszki przeniesień, został na ró ­
wnorzędne stanowisko do W arszawy. Urzę­
dowanie objąt pan wiceprezes z rąk pełnią­
cego obowiązki prezesa S.O. wiceprezesa 
wydziału gospodarczego p Janickiego.

WYROK W SPRAWIE HROMADOWCóW  
1) MIŚNIEŃSKICH.

W dniu wczorajszym sąd okręgowy roz­
pozna! spraw ę ośmiu mieszkańców pow. 
Jziśnieńskiego, którym zarzucono, że będąc 
członkami białoruskiej ;,?'Hramady“ prowadził ' 
robotę  w ywrotowo - agitacyjną. Po zapozna, 
niu się z .naterjalem uowodówym :ad  uznał, 
że ni'aterjai ten nie daje podstaw do skaza­
nia i wszystkich uniewinnił.

URZĘDNICY SĄDOWI PRZED SĄDEM.

Sekretarz sądu grodzkiego w Malorycie 
Małej oraz kancelista tegoż sądu Borówko 
postawieni zostali w stan oskarżenia za sze- 

eg nadużyć i defraudacyj, popełnionych w 
sądzie. Obaj'  „z’arobili“ w ten sposób oo kil­
ka tvsięcyi s następnie zasiedli na ławie o- 
skarżonych. Spraw i ich ciągnęła si„ nieskoń­
czenie długo. Sąd Okręgowy wyniósł wyrok 
skazujący ich na Karę irzech lat domu po­
p ra w , .  W yrok ten znalazł aprobatę  sądu 
apelacyjnego lecz skarga kasacyjna wniesio­
na do sądu Najwyższego sprawiła, że spra­
wa przekazańa została do ponownego roz­
poznania. W yrok zosta* tu uchylony, gdyż 
głównym św :adkiem oskarżania był sędzia 
z Małórvty p. Andruszkiewicz, wartość ze­
znań którego została zakwestionowaną, po­
nieważ w niędzyczasie sędzia AnaruszL e- 
wicz znalazł sie 'też na ławic oskarżonych i 
sąd apelacyjny*,1 a następnie Najwyższy u- 
ztrił go winnym wprawdzie nie nadużyć, 
pieniężnych, a "tylko nadużycia władzy i ska­
zały n; trzy miesiące więzienia.

Wczoraj spraw'a Maleia i Borówko była 
przedmiotem rozpraw sądu apelacyjnego, 
-który po zapoznaniu sięjjT materiałem i po 
wysłuchaniu w yw odow  stron, w yrek  sk a ­
zujący zatwierdził. Trzy lata przyjdzie się 
pokutować za w.nę.

OFIARA KLEPTOMANJI.

E dw ard  Zelonis, b. chorąży, 'a ostatnio 
nigdzie niezatrudniony po raz czwarty już 
znalazł się w sytuacji godnej napiętnowania. 
Cztery razo przyłapano go nr kradzieży i 
tyleż razy zmuszone był oczekiwać n'a wyrok 
sądowy.

Ostatnia kradzież dokonana w piwiarni 
przy ul. Mickiewicza, gdzie Zelonisow ze­
chciało się wyjść w cudzym futrze, dopro­
wadziła do skażania go przez sąd O kręgowy 
na trzy i pół lat więzienia.

Od tamteg-o czasu minęło już półtora roku 
i wczoraj d ip ie ro  spraw a z n a la z ła ^ i ę  w 
sądzie apelacyjnym. Zelonis mia* na uspia 
wiedliwienie swoje argum ent b. w’ażny, a 
mianowicie ciężką chorobę —  kleptorńanję. 
Twierdzi on, że działając podświadomie za­
biera cudze rzeczy. Na okoliczność ta  zbada­
ny został przez biegłego dr. Sycianko, który 
użnai, że oskarżony ma poczyta lność zmniej­
szoną.

Obrońca oskarżonego aol. adw. Frydman 
podkreślił w przemówieniu swem, że jak 
kolwiek mamy tu do czynienia tylko ze 
„zmniejszoną poczytalnością" to jednak n a ­
leży brać pod uw agę i stan chorobowy, dzię­
ki któremu oskarżony nie zupełnie o oklad- 
nie zdaje sobie sprawę z tego co robi. Sąc 
Apelacyjny złagodził w yrok do dwuch i pół 
lat (s tosu  jąc amnestię i z'aliczając a iesz t  
zapobiegawczy.

SwlĘfe relikwie Patrona bitwy
Oszczercze insynuacje kowieńskiej’ „Elty“. — Relikwje św. 
Kazimierza nie będą ruszane.—Co kafeara wileńska uzycza

kościołow i łódzkiemu?
p rzed Kliku dniami ukazały się  w  gazetach kowieńskich  

komunikaty urzędowej ajencji telegraficznej „Eltc" donoszącej, 
Iż  władze polskie w yw ożą  relikwje św. Kazimierza z Wilna do  
Lodzi. Dalej depesza mówi o  ukonstytuowaniu się w  tym celu 
specjalnego komitetu, o  wspaniałej trumnie w  której rzekom o  
mają być przeniesione relikwje 1 t. d. Wszystko to stać się ma 
rzekomo ze względu, i e  Sw. Kazimierz był opiekunem pa~afji 
łódzkiej.

Wiadomość powyższa została podana przez prasę kow ień ­
ską w  formie sensacji w e  wszystkich bez wyjątku gczetach 1 
w yw oła ła  zrozumiałe poruszenie na całei Litwie, gdyż jak w ia ­
dom o św. Kazimierz jest patronem Litwy.

W tej sprawie zwróciliśmy się do wileńskiej Kurji M etropo­
litalnej. Jak nam zaznaczono cała w iadom ość jest z gruntu rzeczy  
fałszywa I wyraźnie tendencyjna.

Mamy w ięc  do czynienia z niecnym kłamstwem, którego  
ceiem jest jątrzenie nienawiści do HolskI wśród ludu litew skiego,  
gdyż p ow szechnie  znana jest te g o  ludu pobożność 1 przywiąza­
nie do św. rellkwjf patrona Litwy, a królewicz? p o lsk iego  
Kazimierza.

W edług w iadom ości zaslągnlętych z Kurjl Metropolitalnej, 
w  czerwcu r. b. biskup łódzki zwrócił się a o  Arcybiskup? M etro­
polity wileńskiego z prośbą o  udzielenie dla jednego z kościo­
łów  w  Lodzi cząsteczki rellkwjl. Jest to rzeczą zupełnie natural­
ną I w  całym św lecie  katolickim praktykowaną. M ianowicie w  
skarbcu katedralnym znajdują się relikwje,/których znikomą, ma­
leńką, cząsteczkę użycza s?ę kośc io łow i łódzkiemu. Niema to  
jednak absolutnie nic w spó lnego  z relikwjami św. Kazimierza  
zamkniętemi od w ieków  w  srebrnej trumnie znajdującej się w  
kaplicy tegoż imienia w  katedrze wileńskiej Relikwje io są n ie ­
tykalne.

SM

SF3 RT
w  Posta-

w ym anie w  w o
W ileń sk ie  N ow ogród  i.

rzym sko-katolickie 044 153
grecko-icatolickie 2 l
prawosławne 212 130
■nojżeszowe 10j  153
inae niewiaaome 17 204

r a z e m 1040 641

i.ydzi przyjmowali uaział w em i­
gracji: z w-wa W ileńskiego w 16 
proc., z w-wa N ow ogródzkiego— w 24 
proc. O dnośny odsetek dla wvznania 
praw osław nego w ynosi 20 1 21 proc. 
Stosunkow o, jeżeli wziąć pod uwogę 
procentową liczebność .żyaów  a pra­
w osław nych, emigrują om^wiącej, niż 
polacy.

Z cgólnej cyfry 1040 wychodźców  
z w-wa W ileńskiego na emigrację 
europejską przypada 239, zaś pozae­
uropejską —  801. Dla w-wa N ow o­
gródzkiego odnośne cyfry są: 271 
i 370.

Wychodźców według zawodu było:

U 
? •

"I

g  5s  «-•. PA

o
Z

rolników 777 177
zatrndnionych w przemyśle 60 51

„ * handlu, ban­
kach i óiurow. \  20 12

„ „ komunikacji 4 l
wolnych zawodów 4 4
służby domowej 14 13
bez bliżej określonego zawodu 40 35
biernych zawod. (człon , rodzin j )  99 111
Zawodu niewiadom ego 22 217

r a z e m 1040 641

URZĘDOW A
—  (o) Posiedzenie Okręgowej Komisji 

Ziemskiej w Wilnie. W dniu 8 sienpnia od­
będzie się posiedzenie Okręgowej Komisji 
Ziemskiej w Wilnie. Porządek dzienny, za­
wiera sprawy następujące:

1) sprawy ze skarg  odwoławczych: a) 
Karola W agnera  na orzeezenie Komisji u- 
wlaszczeniowej na pow. Wileńsko - T rock : 
w  przedmiocie uwłaszczenia na rzecz Józefa 
Nowickiego zaścianka Kopinie, gni. Solecz- 
nickiej, puw. Wil. - Trockiego, własność Ka­
rola W agnera, b) Anny Trofimowiezowej na 
orzeczenie Komisji Uwłaszczeniowej na pow, 
Świ-ęciański w przedmiocie uwłaszczenia na 
rzecz Wł. Łysienko gruntów  zaść. Gadziszki, 
grn. Daugieliskiej, -pow.sSwięcłańskijgo, wł. 
Anny Trobmowiczowej, c) Pipirów i Jan­
czewskiego na orzeczenie Komisji uwłasz­
czeniowej na pow. Braslawski w przedmiocie 
uwłaszczenia ńa rzecz wymienionych g run­
tów zaść. Waclawowo, gm. Opeskiej, pow. 
Brasławskiego, własność spadkobierców A. 
Pelikana, d) Szymona Stiepanowa na Orze­
czenie Komisji Uwłaszczeniowej na pow. 
Święciański w  przedmiocie uwłaszczenia zie­
mi, należącej do irTajątkn Igr.acogród, wła­
sność Edwarda Swolkienia; e) V. Żukow­
skiego na orzoBpłjiie Komisji Uwłaszczenio­
wej na pow. Ofszrmański w przedmiocie uwla 
szczenią na rzecz Michała i Eleonory Wołodź 
ków ziemi z majątku Cudzieniszk:,"'gm. Po­
lańskiej, pow. Oszmi’ańskiego, własność 
W incentego Żukowskiego: f) Fortunata  Zien 
kiewicza na orzeczenie Komisji Uwłaszcze­
niowej na pow. Braslawski w przedmiocie 
uwłaszczenia części majątku Żwirynki, gm. 
D nśw iack ie j ,  pow. Brasławskiego, własność 
J. Pohoskiej i B r./S tankiew iczów ny; g) W. 
Zymula na orzeczenie Komisji uwłaszcze­
niowej na powiat Wileńsko -  Trocki w przed 
miocie uwłaszczenia na rzecz apelantu zie­
mi z majątku Sfakińce, gm. Niemienczyń- 
skiej, własność Rafała Czaplińskiego, h) Jó­
zefa Tumiłowicza na orzeczenić'Komisji U- 
właszczeniowej na pow. Wileńsko - T roc­
ki w  przedmiocie uwlaszcżenia ziemi z zaść. 
Nowo - Si'ady, gm. Rukojńskiej, własność 
Witolda Przegalińskiego; i) Jana Zienkie­
wicza na orzeczenie, - Komisji Uwłaszczenie 
we, na pow. Wil. Trocki, w przedmiocie 
uwłaszczenia folwarku Kudziany, gm. Sole 
cznickiej, w łasność Anny Solta.iowej j M'arp 
Balijskiej; j) K żyndula  na orzeczenie Kimi 
sji Uwłaszczeniowej na pow. Wileńsko - Tro- 

*ćki w przedmiocie uwłaszczenia na rzecz te- 
g o ż -ży n d u la  folw. Landyszki, wchodzącego 
w skład dóbr Orniany - Suż'any, gm. janis- 
kici, pow. święciańskiego, własność Jana 
i Michała Tyszkiewiczów.

2) sprawa przejęcia na rzecz oaństwa 
opuszczonych .przez Anastazję Piotrowa i 
M :kolaja Żtobina 2 /3  części majątku Pik;eli- 
szki, gm. Podbrzeskiej,  pow. Wileńsko - 
Trockiego.

—  Romoc doraźna dla poszkoao  
w anych oa  irradobicia. Ostatnie burze 
gradow e które przeszły nad  kilka miej­
scowośc iami w o je w ó d z tw a  wileńsk ie­
go spowod ow ały  znaczne szkody w 
zbożu naraża jąc  tem samem rolników 
na wielkie straty.  Jak się dowiadujemy 
dotkniętym klęską gradobic ia  bedzie u~ 
dzielona pomoc rządowa w  postaci  
gotówki.  Po nadto  będą  za s tosowane  
pewne ulgi poda tko we  ofiarom klęski 
żywiołowej .  Podz ia łem przeznaczo­
nych sum zajm.ą się sejmiki powiato­
we. ( b ) .

SZKOLNA

—  8 kl. koedukacyjne gimnazjum im. 
Tadeusza Czackiego z nrnwami szkół pań­
s tw ow ych! ul. Wiwulskiego 13. gmach wła­
sny. T yp  humanistvtS.ilv ż oddziałem m ate­
matyczno - przyrodn. Zapisy do wszystkich 
klas i klasy wstępnej przyjmuje kancelarja 
od godz. 11 —  1 i 4 —  5.

W  tychże godzinach można obejrzeć 
gmach, ogród i całą szkolną posesię.

Egzannna wstępne —  30.8. o godz. 10 r.
—  Nowe banknoty dolarowe. P rzed  nie- 

dawnem pojawiły się nowe banknoty dola­
rowe Stanów Ziednoc-zonych. Są to bankno­
ty wartości od 1 — 20 dolarów. Nowe ban- 
knot\ Są mniejsze n te  dotychczasowe poza- 
t-em -óżuią -sit rvsunkiem, podobiznami i u- 
kła-dem liczb. Są one drukowane na ulepszo- 
m rn gatunku papieru.

W  Wilnie dotvcbczas b an kn op  te t r a ­
fiają,się dość rz’adko.

RÓŻNE
—  Przybył do Wilna wnuk Adama Mi­

ckiewicza dr. Ludwik Górecki.
Dostojny gość zatrzyma! sit' w  domu p. 

Falewiczowej.

—  (o ) Choroby zakaźne w  Wilnie. W e ­
dług danych wydziału zdrowia Magistratu, 
w  ubiegłym tygodniu zachorovv'alo v Wilnie 
na tyfus brzuszny 2, plamisty 1 (1 zm ), 
-płonicę 1, b łon icę /2, idrę 1, różę 1, krztu­
siec 1, ospę wietrzną 2, gruźlicę 9 (2 zniar.) 
grypę 1, razem 21 osób, z których 3 zmarło.

NADESŁANE.
Do firmy Zygmunt Nagrodzki w Wilnie.
Zabierając glos w sprawie jaką należy 

w ybrać żniwiarkę stwierdzam iż n’abyta  prze- 
'zemnie u Sz. Pana przect 2-ma laty żniwiar­
ka szwedzka Arvma - Viking zadowolniła 
mnie w zupełności i -pod każdym względem. 
Pracuje  lekko, cicho, dokładnie i nic się w 
niej dotąd ani zepsuło 'ani z.użyło Para  koni 
w zaprzęgu żniwiarki Yiking pracuje lekko 
caiy dzień.

Przed wojną pracowała u mnie żniwiarka 
oryginalna amerykańska Deeringa i w y m aga­
ła większego zaprzęgu aniżeli żniwiarka Ar- 
vika - Viking.

Z poważ’aniem
inż. Bolesław Malinowski, 

majątek Slobódka, poczta Miedniki.

—  ,.PoIrnja“, najmodniejsza i najpopular­
niejsza lestauraoja w Wilnie, zyskała sobie 
w krótkim czasie zadłużone uznanie byw al­
ców i smakoszów restauracyjnych, dzięki 
doskonałej kuchni, świetnej i najlepszej w 
Wilnie o - Gestrze. oraz bardzo przystępnym 
cenom. „Dancing" towarzyski cieszy się wiel 
kim powodzeniem, tembardziej,  że p row a­
dzone jest na w zór stołeczny w- dobrym to­
nie. W czwartki i soboty audycje radjowe.

CO GRAIĄ W  KINACH?
He'jos —  Biała sonata.
Lux —  Prze Koninlui.
Picadilly —  Calrje +\voią dłoń Madame.
Światowid —  Strzelec cesarski.
Ogniskc —  Bezwstydna kobieta.
Kino miejskie —  Bia.a Pustynia.

TEATR I MUZYKA

—  V.'ystępy gościrne M Balcerkiewiczó- 
wny. Kierownictwu Teatru  Polskiego udało 
się pozyskać uroczą artystkę T ea tru  Naro 
duw^go Marję Baleerkiewiczównę na,Szereg  
gościnnych występów. Świetna a r tys tka , 'k to

ra obok wielkiego talentu posiada niezwykłe 
warunki zewnętrzne, co pozwala jej być  ró­
wnocześnie zwtazdą filmu, rozpoczyna w y ­
stępy w piątek 9 sierpnia we włoskiej kome- 
dji „Dar poranku".

D rugą komedją z udziałem M Balcerkier- 
wiczówny będzie-,-;Oczy ką. Fatm y" St. Kied- 
rzyńskiego.

—  Ostatnie w ystępy Teatru Artystyczne­
go Stanisławskiego. W ieczór Czechowa. Dziś 
ku uczczeniu 25 łecia zgonu A. Czechowa 
odbędzie się u ro cz is te  orzedstawienie po­
św ięcone jego twórczości. P rogram składa 
się z ł  u tw orów  Udział biorą najwybitniej- 
sze ,<pły zespołu z Pawłowym na czele. W ie­
czór Czechowa wywołał wielkie zaintereso­
wanie.

Jutro w czwartek ostatnie pożegnalne 
przedstawienie zespołu Teabrti Artystyczne­

go, udającego się do R n m u n jrn a  dalsze w y­
stępy. Odegraną zustanie doskonała komedja 
Ostrowskiego „Bieda nie hańbi".

Biletj nabywać można w kasie Teatru  
Polskiego od 11 —  9 wiecz.

—  Przeoczenia korekty rozsiały 
swoje zwj kle „kwia tk i"  i po wczora j ­
szym odcinku „Słowa.

Zaraz tam na począ tku nie mogła  być 
mowa  o długoletnich zas ługach jako 
dyrek tora  wileńskiego teatru.,  dyr. Z e l ­
werowicza .  Należy oczywiście czytać,  
dyr. Rychłowskiego.

Dalej u dołu szpalty 6-tej: władze 
wojewódzkie  nie „m a ją c"  lecz in a j ą 
być w yk onaw cą  mądrym i przenikli­
wym -nrzepisów prawa.

Wreszc ie :  magis t ra t  nasz nie mógł 
popiedać w ła sn ego  swego dzieła całą 
siłą , ,p rasy“ ( !)  —  jak było wydruko ­
wano,  lecz poparł  je całą siłą p a  ry, 
jak też i autor,  p. Cz. J. był napisał .

n i a !
Ach. te korektorskieu,  roztargnie-

YVVPADKI I KRADZIEŻE

— (c) Dwaj uzbrojeni osobnicy usiłowali 
dostać się do Polski. W nocy z niedzieli na 
poniedziałek na odcinku trockim usiłowali 
przejść przez.,-granicę z Litwy jacyś dwaj o- 
sobnicy.

W  wyniku dalszego pościgu i strzałów 
jednego z nieznajomych ujętoh

Znaleziono przy nim broń i różne doku­
menty które są obecnie bad’ane przez władze 
K.l ).P.

—  (c) Podrzutek. W  posesji Nr. 20 przy 
ulicy -Piłsudskiego znaleziono -podrzutka płci 
żeńskiej którego przesłano do przytułuka 
„Dzieciątka Jezusjh ■

—  - c) Autobus nrzejechaJ rowerzystę. Na 
■•lic; Kałwaryjskiej koło domu Nf. 79 auto­
bus Nr. 14364 kierowany przez szofera Albi- 
,,a Malkinisa w pad1 n'a plutonowego 5 pp. 
leg. Jana Sieniewskiego iadacego na rowerze. 
Doznał on ogólnych potłóczeń.

— (c) Strzał w okno. Onegdaj przed 
pomocą w okno mieszkania zajmowanego 
przez członka zarządu próbnych kupców 
Kronika (zauł. Donrnikański 19) został od ­
dany strzał. Kula rewolwerowa przebiła szy­
bę i omrtl nie trafiła v  siedzącego w ówczas 
przy stole właściciela mieszkania. Okazało się 
że strzał spowodował jakiś pijany osobnik 
przechodzący tą ulicą w  tow aru ,  - stwie -pro­
stytutki rozlokowanych w  tej dzielnicy zbvt 
gęsto.

—- (c) Utonął uczeń szkoły handlowej.
Onegdaj podczas kąpieli w  rzece Kowalka p - 
fonął uczeń ;zkoły handlowej w  Wilnie 17 
letni Jan Buhlewicz zamieszkały przy ulicy 
Trockiej Nr. 6 a b aw ia jy  w zaśc anku Trze- 
u'anka gminy worniańskiej na wywczasach 
letnich.

—  (c) Postrzelony przez nieostrożność. 
Wczoraj rano w w arsz ta tach  sam ochodo­
wych przy ulicy Kalwaryiskiej, 6 podczas 
manipulowania z rewolwerem przez jednego 
z pracujących został postrzelony przebyw a­
jący w ówczas w  w arszfa tach Andrzej Miecz­
kowski (Piłsudskiego 131. Rannego uloko­
wano w  sz-nitaln sw. Jnkóba

—  (c) Okradziono przychodnię lekarską.

Św ięto  P. W. I W. F.
wach.

W dn ach 3 i 4 sierpnia w Postawach  
o d b /ło  się S * ięto  powiatowe \V.F. i P- W. 
W Święcie brały uaział od iziały PW. i Sto  
warzyszeń Sportowych: Sto w. Młod. PoL 
Związek Strzelecki, Kluby Sportow e. P oli­
cyjny i Woropajew. oraz hutce szkolne z 
łĄfcfcaju i Postaw. U roczystoić rozpoczęła  
się w piątek capstrzykiem, odegranym przez 
orKiestrę Straży Ogniowej. Wyniki zawodów  
są następujące:

D rużynow y trójbój lekkoatiet.
C mistrzowstwc KIlL- Sportowego: Ig 

Pol. Klub Sport. 2) K. S Wort.eajewo
O m istrzowstwo Stow. P. W.: b S .M .P . 

Postaw y 4690, 2) oddz. P". W. Kocylnik 3960.
O m istrzow stw o hufców szKOlnychs 1) 

Szkoła Rolnicza Łuczaj, 2) Szkoła  Postawy.
W ynik i in d y w id u a ln e  trójboju .

Bieg 100 irAr.: 1) Iwiński jó ze f S. 
W oropajewo, 2) iwińSKi M ieczysław K. S. 
Woi opajewo.

Skok w da1: 1) Kośmca Franciszek
PoL K. S-, 2) borycz Albin SM P. Postawy.

Rzut granatem  ł )  tiorw ek Piotr P.K S. 
2) Skorbut jó ze f Szkoła Roi Łuczaj.

vV m arszu  10 kim
1) K. S. Woropajewo 57 min. 55 sek. 

2) SMP. Łuczaj 59 min. 34 sek. 3) Związek 
Strzelecki 1 godz.

W b ieg u  3 0 0 0 0  mt.
1) Tracewski Kaz. {C. S. Woropaj. 2) 

G niow t Józef S. M. F. Łuczaj 3) Adam- 
kow icz Miecz. S. M. P. Postawy.

B ieg  6ztu fetow y 4| 100 mtr.
1) Zwiąż. Strzel. Postawy 55—04. 2) 

S. M P Postawy 5 5 —07.
Strzelanie zespołowe: 1) Zw.- Strzl. — 

2) S. M. P. Postawy.
Strzelanie indywidua!-: 1' Tracewski K. 

S. Worp. 2) Horbik P ol. K S.

K onkurencja  pań.
Bieg 60 mtr. 1) Fawłowska S. M, P. 

P ostaw )) 2) Sosnow ska S. M. P. P :stawy.
Skok w uaJ i j  Pawłowska S.M.P. P o ­

su w y , 2) Sosnow ska S.M.P. Postawy.
Skok w zw Z ')  Kryulkówna Zw. Strz. 

2) Pawłowska S.M.P P ostayy.
Na zaKOftczenie odbył się mecz piłki 

. nożnej pomiędzy reprezentacją Postawy i 
W oropajewo z wynikiem 2:0 0:0 na k o ­
rzyść Postaw . W ogólnych konk.uSach na 
czc ło  w ysunęło się Stow MłOu. P ol. U ro­
czystości Świętą P. W. zaszczycili sw ą ot ec- 
no<c>ą P. S tirosta  Nledzwiecki, mjr. Fil- 
doiff, ;ap. KledziL oraz w ładze p oszcze­
gólnych organizacyj. O bec ly.

OGNISKO —  AZS 2:0.
Ognisko, ten najpoważniejszy kandyd'at 

na tytuł mistrza sprawił nam w niedzielę t- 
biegtą p raw dziw ą niespodziankę swoją... sła­
ba gra. W prawdzie Ognisko wygrało w sto 
sur.ku 2:0 jednak było drużyną której prze­
w aga  uwidoczniała się tylko do przerwy. Po 
-przerwie akademicy azięki dobrej grze pra­
wej strony: Weysenhof, Oicułowicz, W asi­
lewski zagrażali poważnie* Zwycięstwo Ogni 
ska nie było całkowicie zasłużone.

Dziwne, że pod koniec rozgrywek Ogni­
sko wykazuje wyraźny sp'adek formy, tak 
potrzebnej dla utrzymania się na czele ta ­
beli

AZS zasilony podchorążymi poprawił się 
znacznie.

Wczoraj w  nocy dokonano włamania do 
przychodni lekarskiej przy ul. Wielka Pohu­
lanka 12. Pas tw ą  złodziei padły instrumenty 
lekarskie i bielizna znaczne' wartości.

—  (c) Kradzież mikroskopu. Tadeusz 
Klukowski (Piłsudskiego 27) powiadomił po­
licję o kradzież mikroskopu do badań prze­
prowadzonych przez P aństw ow y Zakład Hi- 
gjeny. Kradzieży dokońano przez otwarte  o- 
kno.

—  (c- Skutki oijaństwa. Piotrowi Kuleszy 
(Szkaplerna 771 podczas -gdy był w stanie 
nietrzeźwym skradziono z kieszeni portfel 
z 50 zł. Podejrzanego o kradzież za trzym a­
no.

—  (c) Wypiła esencji octowej. Z nie­
wyjaśnionych -przyczyn usiłowała odebrać 
sob.e życie i  w  tym celu wypiła esencji oc­
towej Anna Lenielewicz (Przyjaźń 23). De- 
speratkę ulokowano w szpitaiu św. Jakóba

—  (c) D o wypadku na ulicy Stefańskiej. 
W  trńk.cie dochodzenia w sprawie osunięcia 
się sufitu w domu Kiemera o czem donosi­
liśmy w c z c a j  wyjaśniono że powodem ka­
tastrofy byto ulokowanie na strychu rezer­
w uaru z wodą Rezerwuar nie był szczelnie 
zalutowany i wod'a wyciekająca na sufit 
podmyła go i spowodowała osunięcie się.

—  Ujawnienie znacznej ilości sacharyny. 
Na stacji kolejowej Olkieniki przytrzymano 
podejrzanego osobnika Szmula Nachmana, 
który miał u siebie 40 kg. sacharyny ( w 
proszku i kiyształach). Sacharyna fe prze­
znaczona dla przemytu została sk mfiskowa- 
na. Nachmanem zaopiekował się Urząd Cel­
ny w  Granach.

—  (c) W ysiedlenie. Na odcinku granicz- 
nyłn wpoKiżu Plekiszek wysiedlono z Litwy 
Marcina I yszkowskiego.

C H O D Z Ę  P O  M I E Ś C I E . . .

po m m  f i i  RYMEft
Chcę słów parę lapisać o hygjenie na 

targowiskach wileńskich.
Miałem właśnie wczoraj okazję zetknię­

cia się z nią. gdym jak na -i( bregu gospo­
darza przystało, .uszył na „Drewniany Ry­
nek" aby poczynić zakupy do zimowej 
śpiżarni.

Sierpień w pełni, jagód moc, o czemże 
myśleć, kiedy nie o zapasach konfitur na 
zimę.

W pakowałem się tedy między s i iaga-  
ny przy targowisku, co prz ;  Zawalnej Lanc 
lerr. owocami, j’arzynami, jagodami i t. d. 
słynie.

Rzeczywiście w ybór ogromny. I tu w a­
bi i tam nęci... Sam nie wiem ^o wybrać.

Zdecydowałem się nareszcie na pewien 
kosz

Podchodzę, „za targowuję" cenę i :,Jż 
pozostaje tylko zabrać. Ba! ale mlar'a!?

Jestem dziwakiem, kupuję nie na mia­
rę, nie, jak dawniej bywało, na kwarty, a 
tera., na litry, ale na wagę.

Babinka moja naturalnie wagi me ma.
Co robić?,
Stoimy, i gosposia i ja z nią razem, 

bezradni.
A że kobiecej głowie na przemyślności 

nigdy nie zbywa, więc i tym razem nie ja 
rozwiązuję problem 'a niewiasta.

Szvbko z głow- ściąga chustczynę i 
anim się sposti :egł, jak moje poziomki już 
na niej leżą.

Spoglądam to na gosposię, to na poziont 
ki na jej chusteczce .eżące i prz;. znam się 
szczerze —  nie wiem c o  z tym fantem ro­
bić. *

Aż tu stróż Magistracki się zjawia.
K.edy nie m'achnie raz i drugi miotłą, 

kiedy nie podniesie tum„nu kurzu
Zamicnąłem oczy. Mam je pełna pia­

sku. W nosie kręci. Kicham raz, kicham 
drugi raz, kaszlę, krztuszę się...

Nim oczy otworzyłem, stróża już ani 
było śla du, a moim poziomkom wagi przez 
ter, czas przybyło.

Pew no ktoś myśli, że na moje zakupy, 
ktoś z nieba iakiś przydatek zesłał. Broń 
Boże, Na moich poziomkach, na r hustecz- 
ce wiejskiej gosposi złożonych, leżało sobie 
akuratnie kilka kawałków nawozu, trochę 
p'atyków i jeszcze czegoś.

To stróż magistracki (pardon: dozor­
ca), tak darów  w Bożych przysporzy*.

Spróhowalem zaoponować przeciw tej 
zm ianę .  Oświadczyłem wieśniaczce, że: po 
-pierwsze nie dowierzam czystości jej łepety­
ny, a co za tem idzie i jej chustki, po dru 
gie, poradziłem ńby  funkcjonarjuszow; miej­
skiemu podziękowała za zmarnowanie jej 
towaru

Com na te moje skromne uwagi usły­
szał od gosposi —  ła tw o -się każdy dom y­
śli.

Że jej -przemowa do mnie niewiele mia­
ła z wers'alskosci i dobrego  tonu —  to prze­
cież oczywiste.

Uciekałem z rynku aż -się za mną 
kuizyło, a o mo.iei rozmówczyni słyszałem 
tylko ze wszystkich stron uwagi: „Boj baba. 
Ńie bojś tak nzebrąć  i to kapeluszastego!"

Nie wiem co po mojem odejscir  na 
„Drewnianym Rynku" zaszło, mam tylko 
pewność, że zdyskwalifikowane -przezemnie 
poziomki sprzedane komu innemu zostały.

Opisałem w ypadek w którym sam w 
skórę dostałem. Nie myślę że jest on odo­
sobnionym. Co więcej dzieją się rzeczy go r­
sze.

Przed rokiem czy dwoma byłem świad- 
k,em takiego zdarzenia ńa Ryntczku Anto- 
kolskim:

•^ośrodku wspomnianego targowiska 
znajduje się przykryty blaszaną klapą ściek 
szpitala wojskowego. Na pierwszy rzut ok'a 
robi wrażenie studzienki. Gdy się cos w 
nim zatka, zawartość wylewa się na ze­
wnątrz. Ponieważ przechodzi ona zdaje się 
przez i'akieś urządzenie filtrowe, ' więc to co 
się wylewa nodobne jest do wody, względ­
nie tzys te j .

W  dzień ta rgowy wokół „studzienki" 
wozy.

Koto godz. 10-ej każdy, co na ta rg  zje­
chał, bierze się do przekąski. Pakuie bułki, 
aż mu się uszy, trzęsą, Ale bułki to mają 
ao  siebie, że gdy się je zje, trzeba czemś za­
pić.

Mleko sprzedane, do herbaciarni iść 
/szkoda i szkoda pieniędzy, zwłaszcza gdy 

pod bokiem studnia.
I widzę w pewnej chwili, jak z któregoś 

z wozów gramoli się baha  z kw artą  od rr.le- 
ka w ręku i proste do ścieku sunie.

Struchlałem Jednak mi się ud'ało po­
czciwej kobiecinie wyperswadować, że to 
co ze „studni" wybija do picia się nie na­
daje.

* * *

Dwa obiazki z rynków wileńskich.
Proszę mnie o -przesadę nie posądzać!
Nie piszę tego wszystkiego komuś „na 

złość". Chodzi mi o jedno, a to, 'aby nadzór 
sanitarny nad targowiskami miejskiemi byt 
siaranniejszyCj.

Lotre  komisje sanitarne cnodzą w  asy­
ście policj1, z lactometrami. B'ardzo to pię­
knie, bardzo dobrzeT ale przecież kontroia 
sanitarna nie powinna tylko i wyłącznie do 
mleka się oprowadzać.

Trzeba  ludzi uczyć czystości, trzeba 
ich uczyć hygjenyĄia na to" niema ani zbyt 
surowych, za przestępstwa kar, ani zbyt 
d"obiazgowego, tych przestępstw wyśledza­
nia. ' ‘ Mik,
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i u t o j  {toffcmii w l o l i f t i i i ;
Wielka tragiczka ekranu, słynna Norma 

Shearer, jest W życiu pryw atnem  najdowci­
pniejszą kobietą pod słońcem. T ak  się już 
dziwnie sktada, że komicy ekranowi są  poza 
filmem najsmutniejszymi ludźmi (jaskrawy 
przykład: Charlie Chaplin),  tragicy zaś peł­
nymi werwy i humoru. Kto widział już Nor­
mę She arer na ekranie (a któż nie zna tej 
popularnej gwiazdy Hollywoodu?) ten za­
pewne z trudnością chyba da wiarę pow yż­
szemu twierdzeniu

Piękna Norma Shearer jest bezsprzecz­
nie najszczęśliwszą is totą na kuli ziemskiej, 
a szczęśliwą jes t nie dlatego, że posiada 
wszystko czego tylko jej dusza zapragnie, 
ale dlatego, że jest w możności czynić in­
nych szczęśliwymi. Promieniejąca radością 
'l-orma potrafi wnieść radość i śmiech w 

życie ludzi najsmutniejszych. W  wytwórni 
Metro - Goldwyn - Mayer, artyści i personel 
techniczny stacza formalne walki o to, aby 
OTać udział w tym samym filmie, co Norma, 
a rem samem móc rozkoszować się jej nie­
zrównanym humorem i beztroską pogoaą  
aucha. Zaznaczyć należy, że szampański hu­
mor Normy Shearer nie przeszkadza jej w 
najmniejszym naw et stopniu w kreowaniu ról 
wysoce dram atycznych w których piękna 
Norma jest prawdziwą mistrzynią. Tak, jak 
w życiu prywatnem artystka nieci radość i 
śmiech, tak samo na ekranie wyciska łzy z 
oczu widza swoją głęboko przeżytą i wysoce 
artystyczną grą

Gdy niedawno Norma wybrała się w 
podróż do Eurony i zamknęła podwoje 
sw ego gościnnego pałacu nad wybrzeżem 
Pacyfiku, jedno a pism podało wiadomość 
o tern pod następującym wielkim nagłów­
kiem: „Norma wyjeżdża zagranicę — ty ­
siące bezdomnych w Hollywood". Wiado­
mość ta jest może nieco przesadzona, lecz 
stwierdzić należy, że gdyby np. burzliwe 
fale morskie zrównały z ziemią willę Normy 
Shearer, to hractwo aktorskie w Hollywood 
poczułoby się nad w yraz osamotnione.

s,Chodźmy do Normy, to uśmiejemy się 
serdecznie!" — oto powszechne hasło holly­
woodzkie. Norma już się o to stara, aby jej 
gościom było wesoło i radośnie.

A jednak mimo to wszystko, podziwiać 
należy Normę Shearer, jak z n iezrównaną 
maestrją  wzrusza i rozezuD widza na sali 
kinowej. Ostatnie kreacje Normy Shearer 
„Niebezpieczna kobieta", „Sprzedawczyni 
miłości", „Grzech kusi..." i „Aktorka", są 
arcydziełami kunsztu dram atycznego, o kto- 

,-rych cała p rasa  rozpisuje z zachwytem. Jak 
że znacznie różni się Norma Shearer —  a r ty ­
stka od Normy Shearer — kobiety. I jakże 
trudno ocenić, kiedy jes t więcej w arta :  czy 
w gronie sw ych p rz \  iaciół w  Hollywood, czy 
też we wszystkich miastach całego świata 
na ekranach ułudy i fantazji.

Goi] t a r ó w  w ftteiiier
W iadom ą jest rzeczą, że genjalny reży­

ser Fryderyk Lang realizuje swe filmy za­
wsze Ł wielkim n„kładem pracy, wznosząc 
..-.onumentalne budowle nie cofając się przed 
niczem, aby filmom swoim nadaw ać ro ­
zmiary gigantyczne.

Do swojego najnowszego filmu p.t. ^K o­
bieta na księżyc u“ , kazał sobie w atelier 
Ufy zbuduwać ni mmej ni więcej, tylko po­
wierzchnię księżyca. Albowiem olbrzymi o- 
kret napowietrzny, o którym mowa w fil­
mie ląduje na znanym kraterze księżycowym 
widocznym naw et już przez teleskop średniej 
siły. Autorka scenurjusza, Tea Harbou, każe 
swym podróżnikom w yląaow ać wszakże pu  
tej • stronie księżyca, którą jes t  zawsze od­
wrócona od ziemi. Tam mają się znajdować 
owe fantastyczne kopalnie złota, na których 
podbój wyruszyli podróżni.

Zbudowano więc księżyc atelier. —  
Jest to dziki krajobraz górski. Astronomowie 
zdoiali zmierzyć niektóre góry księżycowe i 
ustalili, że sięgają one n skiedy w ysok^ści 
8000 metrów. Oczywiście, że te olbrzymy 
górskie mogą być w atelier przedstawione 
tvlku iluzorycznie. Powierzchnia księżyca 
jest pokryta cienką w ars tw ą  oślepiająco

białego piasku, na ziemi zgoła nieznanego, 
ponieważ atmosfera nasz’a jest wilgotna i 
ciężka. Sfabrykowanie tego piasku stało się 
możliwe dopiero po przezwyciężeniu licznych 
trudności jeszcze cięższem zadaniem było 
usypanie go w ten sposób, aby czynii w ra­
żenie, że nigdy po nim noga ludzka nie 
stąpała. T rzeba  bowiem wiedzieć, że ra s i  
podróżni nie spotkali na księżyc, u ani jed­
nego żyjącego tworu. W szystko dookoła nich 
jest martwe i zastygło w bezruchu, trw a ją ­
cym miljony lat. Otóż ten właśnie nastrój,  
Całkowicie nieziemskiej skamieniałości chciał 
Fryderyk Lang odtworzyć w tym filmie, i jak 
nas zawiadomiono, udało mu się to  znako­
micie.

ZE SBHATA
NAJWIĘKSZY ŻEGLARZ ŚWIATA.

Przed kilku dniami depesze przyniosły 
radosną widomość o powrocie Alaina Ger- 
baulta do Francji.

Przy wymawianiu tego nazwiseką, głę­
bokie wzruszenie ogarnia każdego człowie­
ka mającego poczucie wielkości. Gcrbault 
jes t metylko najznakomitszym żeglarzem 
wszystkich czasów. Jego pięcioletnia sam ot­
na wałka z oceanami, dla nas, zwykłych 
śmiertelników, zasypiających codziennie w 
wygoanem  łóżku, urasta do rozmiarów nad- 
Iudzkiego czynu, na który nie. każdy potra­
fi się zdobyć.

W  sporcie byw ają piękne wyczyny. 
Nie brak ich -ównież w spor tach  wodnych. 
Lecz wszystkie „rekordy" i , 'wyniki" ble­
dną w porównaniu z g igantycznym „raidern 
francuskiego żeglarza. Pięć lat płynął po nie­
skończonych bezmiarach wodnych, walczjł 
z podzwrotnikowymi orkanami morskń mi, 
gdy lekkim stateczkiem miotały rozwście­
czone żywioły, zmagał się samotnie z 
oceanami, które połknęły nie jeden potężny 
okręt, wyposażony w ostatnie zdobycze te- 
chuiiKi i liczną załogę, i —  zwyciężył!

Ile wysiłków jakiej żelaznej wofi rrzeba 
aoy przez tyle lat nie uledz, nie złamać 
■się! Gerbault własnemi rękami naprawiał 
swój stateczek nie przyjmując ofiarowywa­
nej pomocy. Po  przepłynięciu Atlantyku od 
rzucił wszystkie kapiące od dolarów propo­
zycje amerykańskie.

T ak  mało jes t ludzi, którzy potiafił ’by 
się oprzeć tego rodzaju „pokusom . G erba­
ult do tychczasowem  życiem dowiódł, że 
zrywając wszystkie węzły łączące człowieka 
z ludźim, można w zupełnej samotności 
wyrosnąć iporfad poziom epoki człowieczego 
kollekrywizmu i święcić wielki triumf — 
jednustki!

RADJO.
Środa, d n . 7 s ie rp n ia  1929 r.

11,56—12,03: S; gna' czasu z Warszawy 
i em ał 12,1)5—12,60: Gramofon. 12,50— 
13,00: Wystawa Poznańska mówi. 13,00 — : 
Komunikat m eteorologiczny z Warszawy. 
17,00-17,20: Program Izienn", repertuar 
i chwilka Ftewska. 7,20—17,45: „Rauy dla 
fotograf? am ate-a* — wyg’ J. M isiewicz. 
17,50 - 13,U0: Koi.iun:katv P. W. K. w P o ­
znaniu. 18,00 - 7ę,0U: Tran: misja koncertu  
z kawiarni B. Sztraila w Wilnie 19,00— 
19,20: Pogadanką dla dzieci wygł. Hanna 
Koz/OASka. 19,20—19,35: Wolna trvbura. 
Dyskusje raujosłuchaczy pized mikrofonem. 
19,35-19,55: Tygodniowy przegląd {umowy. 
19,55-20.05: Sygnał czasu z V.aisz, i pro­
gram na dzień następny 20,05—20,30: 
Iranssm . odczytu z Katowic. 20,30—21,30: 
TYansm. z Warsz. Korcert so listów . 21,30— 
22,15: Transm. i  Wars:’, S łuchow isko „R. 
l i  inżynier* -Brunona 'G nawera- 22,15 — 
22,45: Transm. z Warsz. Komunikaty: PAT. 
i inne. 22.45 -23,45: Muzyka taneczna z 
Krakowa.

l i s im i  K iiesatosra i

K iiltaifalpe-O SwIatowy  

SALA F45ĘŚSKA 

ul. Gstrobrsm ska 5.

Od dnia 7 do 1 sierpnia 1929 r. włącznie będzie wyświetlany film:* « l t i a i a  P u s t y n i a "
Drama* 2 krainy n o c  i I H ów  w 10 aktach. W rolach głOwnych: KAROL de VOGT, EDWARD 
W1NTERS2TEJN, D17A BORSSOWA i DOR1NEA SH1RLEV przy w spółudziale zwierząt polarnyrh: 
białych i brunatnych niedźwiedzi, lisów  w ilków , fok i reniferów.' (asa  czynna od godz. 5 m. 30. 
P ocz. seansów  od g. 6-ej. W niedzielę i św ięta kasa czvnna od g. 3 m. 30. Początek seansów  od 

g. 4-ej. Nastepnv program: „CÓRKA SNiEGÓW*.

K łK O T B A T R

„ n E y o r

D z i ś  PREMJERA! Wielka! g g lf t lK B  A T P i* *  p/g pow ieści * TAJNIKI CARSKIEJ OCH.RA- 
Atrakcjai Arcysensacyjr.y f .ni ♦jftSil Li SUFI 1 O  NY“. Zachwycający dramat erotyczny. W rolach  
głównych: urocza VlVlAłl GIBSON, przepiekła CakLA ARTHEEL i ulubitniec. kobiet WERNER P !TSCHAUr 
Film o wielkim napięciu seo sao y u n m . Atrakcyjna treści Seansy o goclz. 6, 8. i 10,15.

GIEŁDA W A R S Z A W S K A

S '.D Y  ZM ARZNIĘTE  
na p od staw ie  badań i d ośw iad czeń , 
przy  w s  ló łu d z ia le  n a jlep szych  s i ł  
fach ow ych  krajow ych  i za g ra n icz ­
nych, d op row ad zam y d o  p orząd k u , 
ratując żyjące d rzew a, zam ien ia jąc  
n o w e m i zgm ione. S . W ilp iszew sk i, 
Biuro Agronomiczne, Wilno, Wielka 15 
, 8  . » ;.rcav y 1). Os< ib iście 9 - *0 ra o I

D yrekcja  P*yw at. S em in a -ju m  N au cz , żeń sk ieg o
P . P . B en edyktynek  w  N ie św ieżu  -l

podaje do w iadom ości, że  egzamir wstępny na kurs I i II 
odbędzie się dnia 30 i 31 sierpnia r. b.

Podania w nosić należy zaopatrzone w następujące załączniki:
1) metryką m odzenia,
2) św iadectwo sz! olne z o s+atniego półrocza,
3) św iadectwo zdrowia i pow tórnego szczepienia ospy,
4) wiasuoręcznie nanisany życiorys i 2 totografje

Przy Seminarium jest internat dla uczęnic. DYREKCJA.

6 sie*pnia 1929 r.

D dw Ii j r w a l u t y s
Tum. Sprt. KupoO

Doiary 8,88 8,90 8,86,5
B elgjs 124.01, 124.39. 123,70,
Kopennaga 237,75, 238,35, 237,15,
Budapeszt 155,48 155,83 155,08
Holandja 357,31 358,21 356,41
Londyn v3,27, 43,38, 43,17,
tlowy-York 8,90, 8.92 8.88
Pcry* 54,93, 35.02, i  '. 84,
Prag* 26,39,‘I 26.46 26.32,
Szwajcarji 171,58, 172.0!, : 7 3.18
Siokbolm 239,09 239,69 238,49
Włada e 1 25 62, 125.93 .55,31,
Włochy 46.65 46,75 46 54,

„PANI NIE MOŻE WCHODZIĆ DO KO­
ŚCIOŁA

Taki napis  ^olecił biskup Brescji , w y­
drukow ać na kartkach, lotąre' następnie są 
wręczane paniom i dziewczynkom, hołdu 
jącym w ubiorze niestosownym modom.

Doręczanie tych kartek biskup zlecił 
ludziom zaufanym, którzy umieją zachować 
się taktownie ’a stanowczo.

DAR AMERYKAŃSKIEGO ROT ESTANTA  
NA ODNOWIENIE KATOLICKIEGO KO­

ŚCIOŁA

Niedawno zwiedził k r ted rę  w Verdun 
pewien bogaty i wspaniałomyślny ameryka- 
ni-n, wielki '  orzyjaciel i sympatyk Francji. 
Wolno postępu ,ąca  z powodu braku fundu­
szów’ res taurac ja  kościoła poruszyła 
go do tego  stopnia że napisał da miejsco­
wego bi-skupa następujący Ust:

„Ośmielam się przesłać Ekscelencji czek 
na 100.000 fr na odnowienie wspanialej ka­
tedry, Choć jestem protestantem , przekopa­
łem się, że Kościół (katolicki jes t w istocie 
matką chrześcijaństwa i że my wszyscy bez 
niego jesteśm y tylko biednymi członkami 
pugańskiegi) świata. Proszę Ekscelencję przv 
jąć zapewnienia mej wielkiej życzliwości".

Marka niem iecka zlZ.53,

P ap iery  p rocen tow e:

Pożyczka inwestycyjna 114,75 — 1 15.
5 proc. pożyczka konwersyjna 47,r t.
6 proc. dolarowa 83. W biliiacytna 91,5o. 
8 proc. i-. Z. B. ( o s p ,  Kraj. i Bar<nu 
Roln,, obligacje 3 . Gosp. Ktaj, 94 Te 
sam e 7 proc 83,25. 8 proc, ziem skie 
dolarow e 86. 5 p -óe. warszawskie 53,50: 
8 uroci warsz. 07 ,75- 68. 8 proc. Łodzi 
58 50. Siedlec 67. 8 proc. Kielec 5o,50. 
K) croc. Kolejowa 102 50. D oiarów ka 66,25 
- 6 5 - 6 5 ,2 5 .

Akcje:
Bank Polsk i \b5,30. Związek bpółek  

Zar. 78,51), Firley 51.50. Wogiel 68. O stro­
wiec 82,50 — 83. Rudzki 35,50 Strracńo- 
w iec 28, — 37,50. Habetbusch 237 Spiess 
130. Li DOp 31,50— 31,25. Modrzejów 24,50

3 D o wynajęcia natychmiast Ęjp
P m i e s z k a n i e  o  5  p o k
ze w szdk iem i wygodami. W ito ld ow ajif  
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DO PANA ZYGMUNTA NAGRODZKIEGO
w Wilnie, u! Zawai.ua 11-a.

List W. Pana z dn. 20 lipca otrzymałem. T rak tor  Munk 
tells‘a, nabyty na wiosnę rb. u Sz. Pana, pracował u mnie za 
krotko bym mógł wypowiedzieć o nim wszechstronną opinję, 
kilka jednak szczegółów mogę już zakomunikować.

D otychczas traktor pracował u mnie tylko z ku 'tywatora- 
mi. Wyrobiłem 90 dziesięcin pola (w  tern połowa /.attaruionego'' 
i wskutek posuchy tw ardego) przerabiając je na krzyż 2 tazy. 
Oleju gazowego (t .zw. ropy naftowej) użyto na *o 1240 kg. 
t.j. 3,8 kg. na 1 dzjesięeinę. Przy cenie prawie 40 gri za kg. 
oleju loco majątek, koszt oleju na wyrobienie 1 dziesięciny w y ­
nosi zł. 5.52 Kosztu smaru dokładnie określić nie mogę — 
jest niewielki. Minimalnym jest również koszt nafty potrzebnej 
do płukania filtru powietrznego i koszt spirytusu do ou^zcze- 
nia w ruch motoru —  słowem koszt wyrobienia 1 dziesięciny 
pola, nie licząc obsługi i amortyzacji kosztu traktoru, wyn esie 
maximum 6 —  6 i poi zl. próa 1 dziesięcinę. T a  sama robota 
końmi w tychże warunkach, licząc tylko karm koni kosztow a­
łaby około 8 i pól zł. na 1 dziesięcinę.

W  ciągu ania traktor „Md-Muells", przy pracy kultywato- 
rami zastęnuje pracę około 20 średnich koni.

Obsługa traktora  bardzo ła tw a: w ciągu oaiu dni ja i 
cieśla mój zupełnie dobrze nauczyliśmy się tej obsługi, tak że 
za czas trwania wiosennej kampanji nie mieliśmy żadnych 
niespodzianek —  traktor nie zakaprysił ani razu.

Stopnia zużycia trybów, łożysk wszelkich, wałów i tłoków, 
po tak krótkiej pracy określić nie mogę. Przy .powierzchownych 
oględzinach części te w yglądają  jak nowe i zużycie ich wcale 
nie widoczne. Pomoki napędzające ropę i smar pracują spra- 
v rie. Zewnętrzny łańcuch do pompek smarowych ma pracę 
barzo lekką i zużycia nie wykazuje. Chlodniba dobra —  jedno­
razowe nalanie wody służy na cały dzień pracy. Kierowanie 
łatwe i lekkie na 1 rękę. Dla puszczenia w ruch motoru czasu 
trzeba niew.ele —  około 5 minut. Przy zastosowaniu poszerza- 
cz> do kół, na bardzo naw et lekkiej roli, traktor idzie po 
wierzchu me wrzynając się do roli, —  utlaczanie więc roli mu­
si być nieduże.

Słowem, jak dotychczas, „Munktells" dogadza mi zupeime.
Edward Rymsza.

Dnia 23 lipca 1929 r. maj. Gojcieniszki, pocz. Bieniakonie.

I
li k m m

H B K B

k M I f f i
Lenari-D entysta  

M A R Y A
u l ż M K u  S m o k K i
Choroby jamy ustnej. 
PlcmbOY tnie i usuwa 
nie zębów  bez bólu. 

1 Porcelanow e i z ło te  
- Korony Sztuczne ż ę ­

li by- WojsKowym, u- 
rtędniicom i uczącym  
się zniżka. Ofiarna 4 
m. a. Przyjmuje: od 
b— 1 i od 4 - 7 .
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R rCZNE, N A P Z y
d ó w  w ó c z o m
ctd , 2—2 i Ofc 4—6,
wl. Mickiewicza 24,
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DOKTOR

H .B I u c ic w t a  W arszawianka
Choroby w eneryczne, wychowawczyni na 
skórne, i syfilis. Przy- uczycielka poszukuje  
jęcie: O d r  I 13 -7 . posady do m łodszych  

Wilno, c z ie d  z całoaztenną
l l l l  ( k i i u l k a  9 1  °P 'ek ^’ Posiada po- 
U l«  W ż b l l l Ł f  £ il«  ważne tekorrencacje; 
(TeiCi. 923). — doskonałe św iadec-

,, ,  twa, francuski i m e-
i { ' iH i todę F retla  Przyg<
» , M *!la5i3B li!l towuje do gimnazjum, 

chjroby weneryczne wyjedzie n wieś: Ta- 
syfilis i skórne, u l.larska 1 7 - 3 ,  —z 
WILEŃSKA 3, te-

K S f f l g  t a t i a w a w
Dr.  C. B D t E a O K  KGPfiS I M lU  

i f i l U l

D o  nabycia w Adm „Słow a“ ■ 
C en a  gr. 5 0 . g

Popierajcie l ,  Aj p . D
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m 
r  
■ ■
■■■■■ i, nu i i i i i m i  ■ jd

płdiowe i skórne, ul.
WFefisku 7. teł. 1067. 

u  tc

I ł .
choroby skórne i %e- 
etryczne. Przyjmuje 
od -jodz. Ili ip 1 ' od 
5—7 p.p. W .Pohulan- 
k* 2, róg Zawalnej

____________ p.
nesag sw mgr- j t a n j a k

r  f i S Z E i i  >
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Qkazyj’nie
SM&szerkaSmialô iRa . ^ - a ; ,
ora ■ Gabinet Kosm e- 1
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szczki niew‘ wat?rv du wyjazdu. Dow. się:szczki, piegi, wągry, , WlVn  .„„v ,a 29

WAJąTEK ZIEM­
SKI przy s a ­

mej stacji k o le ­
jowej oKjro 120 
ha, z młynem i 
Kompletnem zabu- 
aowaniem , sprze­
damy dogodnie z 
inwentarzami lub 

bez
D. H .-K ., Zachęta* 
Mioidewicza t, 
tel. 9-05 — o

K  brodawki, ku-! 
rzajki, ypadonie w ło- » od 8- 
*ów. M ic.dewiczc 46
m. a.

2 p.p.
—;z

UOMUNt

u s tro n n ym  u l a n e
P o w i e ś ć

Myśli posępne  ogarn ia ły  jego umysł  
k zwoje mgły szarej,  zapuszcza-  
cej swoje  zagony w tę głuchą  pu 
czę. Jesień zdawafa się porą  ro k i ,  
kaSciwą tej krainie, sza ta  jes ienna  jej 
zyrodzoną.  Wiosny  różdżka  czaro- 
: iejska nie powinna  sięgać w tę dzie- 
.inę snu letargicznego,  ani słońce 
wonić swych promieni, Jak smutna 
eśń bez słów płyną mgły śród pło- 
ych grzyw oczere tów.  Komie spró- 
"iałej  brzeziny bieleją śród zwięd-  
j, osoki,  j'ak kości na starem połu 
twy.

Ginwiłł  szedł szybko,  by  prędze.) 
^binąć z b iesowych,  —  jak mu się. 
a wało  —  ostępów.  Jakoś grunt  zno- 
a się podnosi ,  nadmiar  wilgoci ustę- 
ije, białe pn ie  brzozy zdrowsze,  ro- 
ajsze, szare mchy pokryły kobier- 
m ziemię. W id ok  ogólny nie przesta-  
być  posępnym.
Nagle wzrok  jego uderzyło z jawi-  

o zgoła niespodziewane,  oto ujrzał
pagórk u  wrzosem poros ł jm ,  na 

/ a l o n j m  pniu brzozy,  osobl iwy dzi- 
otwór —  szary grzyb olbrzymi, czy 
ż snop mchu,  niepospolicie wybuja- 
70 , czy też żywą istotę. Przypomniał  
bie, że coś  podobne go widział  na 
enie, to był król puszczy w „Blekit-  
«m p taku".

—  T am  do licha, — pomyśla ł uba- 
iony, może to istotnie duch puszczy,  
gendarny „Chachejko", :  który lu­
tom złośliwe psoty broi w pustko- 
ach poleskich,  może jakiś wielki płaz 
‘d o g o m  jeszcze nie zn'any lub nie 
z m ia n k o w a n y . w mitologjach bożek 
eśni? Podszedł  bliżej. Nie... to isto- 
, o kształ tach podobnych  do ludz 
eh, doskonale  dos trojona  do ogólne-

tła krajobrazu.
Pos iać  nie wielka, k rępa  —  w sza- 

m płaszczu,  na głowie pokrytej  buj- 
m, szpakow^atym włosem, szary kaś  

uusz o brzegach  rozwiewanych  twarz 
mloria obfitym zarostem, który zda- 
ał się w yras ta ć  prawie  z pod oczu, 
nad okularów,  na dużym orlim nosie 
ygląda ła  para  s iwych oczu o wyra- 
e nie ufnym, jakby  nieco szyder ­
cy m.

—  To jedifak pos tać nieco do lu- 
ikiej podobna ,  —  pomyślał  Ginwdł ,  
zechodząc  ostrożnie —  przemówi ę 
) niej. —  Dzień dobry  panu.. .  —  Zno­

wu wszaKże obudzi ły się w  nim w ą ­
tpliwości  co do 'natury dz iwnego zja 
wiska,  zamiast  słów otrzymał  w o d p o ­
wiedzi szereg dźwięków nosowych.  Po  
chwili jednak zjawisko s tanę ło na no­
gi i zada ło pytanie.

—  Z kim mam przyjemność  mó­
wić? Ja jestem Melchjor  książę Hry- 
czyński.

—  AIeks'ander Ginwij ł  —  brzmiała 
odpowiedź .

Szybki ruch nog, pod obny  do pod­
skoków wrony,  przeniósł  momentalnie 
osobl iwą postać  księcia Hryczyńskiego 
na drogę.

—  Urn, um, tne, tne, tne —  iąkał 
się, składa jąc  dw orny  ukłon Ginwiłło- 
wi —  bardzo  mi miło księcia poznać,  
w szak  jes teśmy kuzynami , moja babka  
była siostrą dz iada  księcia Mateusza,  
Maika ,  Łukasza  i Jana.  —  Jestem więc 
bliskim krewnym Ginwi łłów.  Zawsz e  z 
zachwytem słuchałem o bohaterstwie 
kuzyna  i zazdroszczę mu, że w wojsku 
służy. W e  mnie też żywi duch wo jo w ­
niczy, ciągle myślę o ws tąp ien iu do ka- 
walerji ,  jako ochotnik,  by Niemców 
—  najeźdców wygnać  ze swych wło­
ści.

—  Pańskie dobra  są już zajęte przez 
Niemców?

—  Nie do tego jeszcze nie doszło 
i nie dojdzie,  ale oni Rosję najechali,  
a tron rosyjski właściwie  do mnie na­
leżeć winien, ja j estem potomkiem Ru- 
r j ka .  Cesarz  Mikołaj między hami mó­
wiąc —  dodał ciszej —  jest  uzur pa to ­
rem.

—  Myślę,  że pre tensje  księcia są 
jednak cokolwiek przedawnione .

—  W  takich wypa dkach  prawo,  
dawnosc i  znać nie powinno,  ale ja 
nie będę pr’aw  swych dochodzi ł  w 
chwili gdy  walka  wre  z wrogiem ze­
wnęt rznym.

—  Tak,  to jest  uznania godny przy­
kład nowściągl iwośc i  — rzekł Ginwiłł  
z uśmiechem.  Ale w jaki sposób  pan 
się znalazł  sam w tern odludnem pu ­
s tkowiu?  /

—  Jadę z Tadz iem Wissy genem do 
Pohos ta ,  obręcz zpadł  z koła u pow o­
zu, ludzie ko ło  naprawia ją,  ja tymcza­
sem wyruszyłem zbierać Żórawiny na 
błocie. W yją ł  ioh gars tkę  z kieszeni, od 
spodni.  —  Może kuzyn pozwoli  —  
Bardzo smaczne.  Kuzyn się nie k w a ­
pił, a on ciągnął  dalej, —  w życiu 
t rzeba  ciągle tworzyć,  w go sp o d a r ­
stwie wyzysk iwać  bo gac tw a  przyro­
dzone. W  dobrach  moich rośnie moc 
Żórawin, myś lę  założyć wie lką  fabry­

kę prze tworów żórawinowych,  bo ja 
uznaję tylko działalność zakro joną na  
wie lką  skalę.  —  Na orzeszkodzie mi 
stoi b rak  odpowiedniej  gotówki ,  zna­
lazł się wszakże żydek z kapitałem,  
który go tów przys tąpić  do spółki ze 
mną,  niejaki Smagor  yński.  J'ak kuzyn 
myśli,  czy wa r to  założyć wieiką spółkę 
eksploatacj i  bo ga c tw  żórawinowych,  
pod firmą ks. Hryczyński  i Sma gor  .yń­
ski?

—  W  nazwie będzie rym, ale w t re ­
ści boda j  ntało sensu.

—  T a k ?  a ja myślałem że kuzyn 
mnie przyklaśnie. . .

Tymc zasem zbliży li się do miejsca 
gdz ie ..1 los podróżnikom figla spłateł.  
Woźnica ,  w  nieco wypłowiałej  liberji, 
o wielkich guz ikach  z mitrą książęcą, 
p racow ał  wspólnie z drugim wyros t ­
kiem, nad n a p ra w ą  koła.

Ginwiłł  obe j rzawszy  konie, uprząż,  
po w óz  nabra ł  wy so ki eg o  szacunku d_.la 
odwagi  księcia Melchjora.  Takim  roz­
k lekotanym wehikułem, sam by  się me 
odważył  jechać w daleką drogę.  . Za 
po jazdem pa nów  stał  parokonny wóz 
drabiniasty,  pełny różnych pakunków.  
Niedaleko wozów,  śród rzadkiego b o ­
ru sosnowego płonęło ognisko.  Na ro­
zesłanych na  mchu szarym derach  sfa­
ły butelki', ta lerze i inne przybory  do 
obiadu.  Dwuch  otyłych ludzi badało  
uważnie  zawar tość  roitdli u ogniska 
Pan w kanai kowym płaszczu,  z czape­
czką podróżną  na  głowie,--o licach kwi­
tnących jak róża, młody człowiek lat 
pięćdziesięciu,  de ryg ow ał  z wielką  zna­
jomośc ią  rzeczy i przyjęciem, drugi j e ­
gomość  s ta rszy od niego, s łużący i 
kucharz w jednej  osobie,  działał  pod­
ług wskazówek.  W :ssygen tak był p o ­
chłonięty swoją  robotą,  żęynie spo­
strzegł  przybycia książąt.

—- Tadziu  —  wołał  Hryczyński  —  
ks. Aluksande/  Ginwiłł!

Wissygen  pośpiesznie się zbliżył i 
składając  ukłon głęboki,  mówił  słodko 
łaj uprzejmie.

—  (), to dobra  wróżba  Bóg nam 
gościa sprowadził  i to nie lada jakie­
go. Głośną  jest  fama odwagi  i przed­
s iębiorczość księcia. Książe w Afryce 
wojował,  a w Europie z aw ar 1 t raktat  
pokój i miłość , czyli małżeństwo.. . .  
’a teraz znowu wojuje. . .  Małżeńs two 
jest  zaczątkiem rodzinnego ogniska,  
ognisko rodzinne 1o podwal i na  społe­
czeństwa.  Książe który tyle lat spędził  
w puszczach a frykańskich,  śród noso­
rożców i małp....

—  Albo śmiać się, albo w  ucho

palnąć pomyśla ł  Ginwiłł ,  lecz dobry 
humoi wziął  tym razem góię.  —  Łatwo 
jef spo tkać  i w las’ach poleskich,  prze 
rwał  wesoło —  i nie t rzeba  by daleko 
szukać.

—  Tak,  bo i z Afryki do nas przy­
bywają.

—  Ale mie jscowe okazy najosobl iw 
sze.

—  Zupełnie s łuszna uw a g a  —  po­
twierdził  Wissygen  spogląda jąc  wy­
mownie  na księcia Hryczyńskiego,  co 
ty o tern myślisz Melu?

—  Zwykłe twoje brednie,  nic nie 
myślę —  od.parł Hryczyński  niechęt­
nie.

—  Zupełnie słusznie,  on nic nie my­
śli, —  ciągnął  d’alej Wissygen ,  a to cze­
go  ni,e rozumie,  nazywa bredniami,  dla 
tego zdaje mu się żc słyszy bredni moc 
wielką.  Ale za s ta wm y b iedne  małpy 
w spokoju.

—  Zawsze  mai żyłem o tern by kie­
dyś Afrykę odwiedzie,  ujrzeć pyszną  
po dzwrot n ikową roślinność, spożyć  
cokolwiek z tych fajskich owoców,  któ­
re niestety przewozu do Europy  nie 
znoszą,  bo wszystko,  co wyśmienite,  
jest  na tym świecie nie Urwałem,

A szynka z młodego  h ipo po tam a?  
Po dobno  tłusta,  k rucha  i snfak posia­
da  wytworny. . . .  —  mówiąc  te słowa 
—  wzniósł  wzrok  rozmarzony do góry 
jak gdyby ujrzał  południa krzyż gwiaz- 
dz ' sty na  niebie lub zawisły w nie­
zmiernej wysokości ,  upragniony  smako 
łyk.

—  Zresztą  —  c iągną ł dalej —  i 
u nas żyć można.  Właśn ie  wziąłem z 
sobą  doskonałą szynkę z dzika, mój 
Jan szczególnie pos iada dar  przypra­
wiania podobnych  specjałów.

—  Janie,  Janie —  zawoła ł  ożywia­
jąc się nagle —  pilnuj by się kapusta* 
nie pi-zepalifa.

—  Niech jasny  pan będzie spokoj­
ny —  odparł  Jan —  wszys tko będzie 
w porządku,  jak zawsze.

Po wierzchołkach drzew iglastych 
wia tr  się' wałęsał ,  ale w dole było cie­
pło i cicho, j ak  kwiat  wspaniały pło­
nął ogień wesoło na mchów szarych 
kobiercu,  złocąc swym blaskiem u b ó ­
s two ba rw  krajobrazu.

Pod jego dobroczynnym działaniem 
doj rzewały także owoce  sztuki kulinar­
nej Jana.  Mnożyły się na obrusie miski 
i półmiski,  Ginwiłłowi się zdawało ,  że 
ma przed sobą Witel jusową tarczę Ml 
nerwy.

—  Widzę  że wojna  panom apetytu 
nie psuje,  —  rzekł żartobliwie.

—  Ani ape tytu,  ani humoru,  —  od- żął  —  rzekł uioczyście,  s ławiąc po­
parł  Wis syg en  uroczyście.  Nie wolno tężny rondel pizetl dziedzicem. Part ,  
up adać  na duchu,  jeśli dni klęsKi prze-  bucha jąca  z naczynia była pełną ntiłe- 
t rwac  pragniemy. W  raju podobno go  aronfatu,  który naw et  na człowieka 
n iema zmagania  się złego z dobrem,  obojętnego ina rozkosze podnieb ienia 
pókiśmy na ziemi wiecznie je og lądać  mugł  uczynić pewn e wrażenie.  Pano-  
będziemy.  Lepsze chwde okupujemy, wie wychylil i  po dużej  miarce starki  
kosztem wielkich ofiar. Bez ciężkich (b oda j ' p szen iczn e j ) ,  poczem Wiss yge n  
ofiar niema pomyślności .  wsfał  j ak  natchniony,  wzrok wzniósł

—  I zv 'yc ięstw’a bez dzielnych wo- do góry,  łuna ognia oblewała  złotym 
dzów,  doda ł  książę Melchjor,  dla te- blaskiem jego bardzo  okrągłą  postać,  
go myślę ws tąpić  do wojska ,  jako Wyg lą da ł  jak czciciel ognia rozpoczy-  
ochotnik,  kuzynowi do pomocy.  Razem na jący hymn do słońca,  na wyniosłej  
cudów dokażemy. Cień powagi ,  który wieży  ognistej  —  na Atesz - Gachu  
chwi lowo przyćmi ł wesołość  W iss y-  gdy  zaczął  mówić  śpiewnie,  w ed ług
ge no wego oblicza ulotnił 
wo.

się r  goto 
z ujmującą

słów Mickiewicza:
znowu mówił  wesoło 

uprzejmością.
—  Ujrzawszy  jak kują a rabskiego 

rumaka,  .podskoczyła ż’aba  do kużm i 
łapę podnosi .  —  Okuj mnie kowalu,  —  
powiada.  Książe zwrócił  się do Ginwił- 
ła —  czary z nami czyni.

Energja k tóra  go ożywia  w nas du 
cha podnosi .  Miło jest  -prowadzić roz- • 
mowę kfór-a umysł  orzeźwia,  jak ką­
piel w wodzie  źródlanej ,  w  czasiej’upa- 
łu, lecz i o po t rzebach  ciała zapominać 
nie należy, ut sit mens sana  in cotpore 
sano Mens sana  in corpore sano -— 
prawda ,  jakie to ładne?  Otóż zdaje 
mi się że nadeszła chwila,  kiedy wy­
padnie pomyśleć,  o pokrzepieniu ciała.
Czas już zjeść i wy,pić Mości księcia Soki 
zdrowie.  —  Janie,  Janie czy kapus ta  
g o to w a?  —  Jan spojrzał  na rondel o- 
kiem znawcy.

—  Jeszcze dw a pacierze —  odrzekł 
-— a będzio"gotowa.

—  J a  skończyłem —  ciągnął  Wis­
sygen dalej —  instytut  d róg  i komuni- 
kacyj w Pe te rsburgu,  po tem słuchałem 
wykładów cheinji w instytucie techno

Któż opisze.. .  w s łowach w yd ać
t rudno

Bigosu prawdz iwy  kolor i woń 
jego cudną 

P ot r aw a nielada 
Jest  bigos,  bo się z jarzyn składa , 
Bierze się don siekana,  kwaszona

kapusta,
Która wedle przysłowia  s’ama idzie

w usta,
Zamknięta w kotle łonem wilgot- 

nem okrywa 
W y sz uka sz  cząstki naj lepszego

mięsiwa
I praży się, aż ogień wszystkie  z 

niej wyciśnie
azżywe 

I powietrze

z brzegów
w a r  tryśnie 

dokoła  zionie a roma 
tern.

Lecz pus ty  to brzęk słów i ry mó w
porządek

Niech w yrok  tu w y d a  podniebienie 
■Rj p ł ąc tek .

równem przejęciem, z jakiem
logicznym. Od tego czasu zachowałem hymn do k'apusty wygłosił ,  celebrował 
upodobanie  do doświadczeń technolo-  teraz jej podział 
gicznych i chemicznych,  pędziłem wód-
kę we własnej  gorzelni. .  J tv'iłł spogląda ł  z podz iwem na

—  Najgorsza,  w całej okolicy —  okazałość  poicji,  spożywanych przez 
przerwał  ks. Melchjor.  spółbiesiadników.  Wgeksper tyz ie  na-

—  Mądry  nie wydaje  sądu o rze^ R0J^W w j M  ' m dot izymać  K r o k u ,  s t a ­
czach których nie zna, sunkowo skrom na pojemność orga nów

—  Mnie to  mówili  ludzie kompeten-  t*awjenig nie po. .va ila mu naślado- 
tni, zresztą j’a znam się na wszys tkiem. dob iego  pizykładu,  w pocmania-

—  ...Otóż pędziłem wódkę  wedłurt  ,1’u‘ pokti.inu. Nic ’v czasu na i izrno- 
własnych pomysłów z gruszek,  z ja' 
błek, z syta z pszenicy.. .  Szczęśl iwy 
traf p rzerwał  mówcy rozważania,  któ­
re groziły niebezpieczeńs twem,  że się 
rozwiną w przydługą rozprawę o che- 
ntji i gorzeinictwie.  Jan zmysłem znaw­
cy, wyczuł  chwilę!, gd y  bigos dojrzał.

—  Do usług, jasneg(?*pana i ksią-

wę, nim pie rwszy głód nie został  za­
spokojony,  zwolna wszakże  nast rój  
się ożywiaŁ
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